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DZIAŁ URZĘDOWY

DZIAŁ M E U R Z E D O W Y

ś .  p. Józef C iołek Poniatow ski, dymisjonowany p u ł
kownik aktem z dnia 3 L istopada 1844 roku przezna
czył r s . ' 12 ,000  na zasiłki dla niezamożnych 10-ciu m ło
dzieńców ze szlachty gubernji Lubelskiej pochodzących, 
pobierających nauki w  zakładach naukowych Królestwa  
i sposobiących się do służby wojskowej, cywilnej tudzież 
do przemysłów fabrycznych i ekonomji, od którego to 
kapitału każdoroczny procent ma być rozdzielany w  ró
wnych częściach, tytułem  nagrody, między 10-ciu  ubo
gich uczniów , którzy , w  ciągu roku szkolnego, przez 
wzorowe sprawowanie się i szczególny postęp w  nau
kach, zasłużą na pochw ałę zwierzchności szkolnej. K o
misja Rządowa Oświecenia Publicznego, podając o tern 
do powszechnej wiadomości, w zyw a osoby interesowa- 
nei Pr&gnące ubiegać się o pozyskanie nagrody z po
wyższego zapisu za upłyniony rok szkolny 1 8 6 3/ , ,  aby 
w  ciągu miesiąca od daty niniejszego ogłoszenia, z łoży
my w łaściw em u Zwierzchnikowi Szkoły dowody nastę
pujące: 1) metrykę urodzenia kandydata,— 2) dowód
pochodzenia szlacheckiego z gubernji Lubelskiej, —  3) 
świadectwo ubóstwa, stosownie ulegalizowane, które to 
dowody, po ocenieniu ich przez Zgromadzenie N auczy
cielskie i uznaniu za odpowiednie, Zwierzchnik Szkoły  
wraz zopinją o sprawowaniu się, pilności i postępie w  nau
kach kandydata, przedstawi Komisji Rządowej do decyzji.

W arszaw a d. 22  S tyczn ia  (3  Lutego).
Pruska izba deputowanych rozpoczęła zno

wu w d. 30 b. m. jak już poprzednio zapo
wiadano, plenarne posiedzenia, lecz na pier- 
wszem posiedzeniu nie zaszło nic ważnego, 
prócz złożenia przez ministra skarbu ogól
nych rachunków z 1859, 1860 i 1861, wraz 
z uwagami najwyższej izby obrachunkowej. 
Rachunki te, na wniosek ministrów, przesła
ne zostały komitetowi budżetowemu.

Ze strony komisarza rządowego żadna nie 
zaszła opozycja przeciwko postanowieniom 
tego komitetu, a ponieważ ogólny raport o 
budżecie nie może byó wygotowany jak w 
przeciągu dwóch do trzech tygodni, należy 
się więc spodziewać dość długiego rozejmu 
w sporze pomiędzy izbą a rządem, jeżeli go 
nie skróci projekt do prawa o organizacji woj
skowej, przedstawiony podczas tego rozejmu.

Dzienniki berlińskiejednomyślnie donoszą, 
że w odpowiedzi na ostatnią notę aąstrjacką 
w przedmiocie księstw, rząd pruski nalega 
na to, aby nim zostanie zniesiona tymczaso
wość w tychże księstwach, przyszłe stosunki 
nowo utworzonego państwa z Prusami ściśle 
zostały określone. N . Preus. Z. przeświad
czona jest o dokładności tej wersji, dziennik 
ten powiada: „Nabyliśmy pewnych praw w  
„księstwach, i -wcale zgodzić się na to nie 
„możemy, aby w przyszłości prawa te zale
c a ły  od jakiegokolwiek kaprysu. Prusy, 
„jak nieraz już tego dowiedliśmy, nie mogą 
„się przychylić aby los księstw ostatecznie 
„był rozstrzygnięty, nim stanowisko ich 
„względem Niemiec i Prus nie hędzie sta
n ow czo  uregulowane.”

Podług Zeidler Cor. gabinet berliński w  
odpowiedzi swojej oświadcza, iż będzie cze
kał na decyzję prawników koronnych, i że

nie przychyla się do wmiosku Austrji, która 
chciała tymczasowo zainstalować księcia A u- 
gustenburgskiego. Gabinet nie sądzi aby na
deszła już pora postanowienia programatu o- 
statecznego uregulowania kwestji księstw.

Manifestacje które miały miejsce w tych  
dniach w Turynie, większej zdaje się są wagi 
niż telegraf chciał przyznać. W  śród zbie
gowisk rozchodziły się liczne okrzyki, niech 
żyje Garibaldi; krzyczano także trochę niech 
żyje rzeczpospolita, ale nie dał się słyszeć 
żaden wiwat na cześć W iktora Emanuela.

Podług nowego telegramu z Turynu z da
ty 31-go, w wilję tego dnia, podczas balu u 
dwmru, nowe nastąpiły demonstracje na pla
cu zamkowym. Gwardja narodowa dokonała 
kilka aresztowań i przywróciła spokojność.

Budżet wojskowy królestwa włoskiego, 
jak się zdaje, wcale nie może usprawiedliwiać 
wahań i obaw gabinetu wiedeńskiego. Pom i
mo dokonanych już znacznych ograniczeń w  
porównaniu z poprzedniemi laty w wydatkach 
na armję włoską, minister wojny zapropono
wał jeszcze znaczne zmniejszenia w pierwo-* 
tnym projekcie budżetu za bieżący rok skar
bowy; nowa ta oszczędność wynosi 27 miljo- 
nów.

Senat hiszpański uchwalił adres w odpo
wiedzi na mowę tronową, większością 102  
głosów przeciwko 58. Kwestja uznania k ró
lestwa włoskiego, podniesiona została pod
czas rozpraw przez p. Alvarez, lecz rząd o- 
graniczył się na udzieleniu odpowiedzi odra
czającej. Minister sprawiedliwości oświadczył, 
że Hiszpanja nie jest nieprzyjazna Włochom, 
lecz, że chciałaby się przekonać, nim powe
źmie stanowcze postanowienie, czy W łochy, 
znajdą w przeniesieniu do stolicy Florencji 
dostateczną rękojmię stateczności.

Wiadomości z Francji wciąż pozbawione 
są wszelkiego zajęcia. Wzburzenie spowo-
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I.
O panu Bonifacym i jego wejściu na sceną świata.
Jeszcze byłem w szkołach, chodząc do gimna

zjum w Kaźmirowskim pałacu, kiedy po raz p ier
wszy spotykać zacząłem na ulicach mężczyznę do
brego wzrostu, wspaniałej postawy, ładnej twarzy, 
z bardzo sym patyczną fizjognomią. B ył on zawTsze 
ubrany schludnie i elegancko, miewał suknie kro
jem  najświeższej mody, złoty łańcuch u zegarka, 
brylantow ą spinkę u koszuli, pyszną laskę w ręku 
ze złoconym łebkiem. A  co moje oczy studenckie 
najwięcej uderzało, to zawsze świeżuteńkie glanso- 
wane rękawiczki i lakierowane buty, ślicznie opi
nające nogi. Nie nosił wąsów, ztąd wywnioskowa
łem, że to być musi urzędnik, ale urzędnik zna
komitego stopnia; chociaż młody jeszcze, w yglą
dał mi na radcę stanu. P y ta łem  się nieraz kole
gów:—kto to być może? Z kolegów moich żaden 
go nie znał;—mnie znowu tak wiele nie zależało na

dowiedzeniu się nazwiska jegomości; tak więc upły
nął najmniej rok od czasu jak  znałem i spotykałem  
tę fizjognomią n a  ulicy, nie wiedząc nazwiska dy
gnitarza. Na m iejskim  bruku, tak często zdarza się 
znać i lubić człowieka bezimiennie. B ył to czło
wiek jednakże, z którego ja  modelowałem się w du
szy i roiłem sobie, że jak  wyjdę ze szkół, zrzucę 
m undur, to niezawodnie tak ja k  on będę, się ubie
rał, z taką jak  on posuwał się gracją, a może i tak 
jak  on żył sobie na świecie elógancko. To tylko mię 
uderzało, że ów jegomość dostojny, sam jeden uwi
ja ł się po ulicach, nigdy nie widziałem go przy 
damach, nigdy naw et w parze z jakim  kolegą.

Po  skończeniu szkół, losy wyprowadziły mię 
w inne strony m iasta od Nowego-światu; straciłem  
z oczu mojego jegomości i zapomniałem o nim zu
pełnie, mając do m yślenia o samym sobie niemało.

Już na ław ie szkolnej schodzić się zw ykły ze 
sobą pierw iastki jednorodne; na ławach szkolnych 
lepią się ściślejsze związki, wiążą sympatje. M ia
łem i ja  swoje koleżeńskie kółeczko, niby duchową 
rodzinę, bez k tórej nic się już potem ważnego nie 
robi w życiu. —K iedy po szkół skończeniu w ypa
dło obierać karjerę , — stanęło na walnej radzie k o 
leżeńskiej, że ja  powinienem zostać literatem ,—poe
tą  czy prozaikiem , o to mniejsza,— ale zawsze pisa
rzem .—S tudenck ie  próbki twórczości tak  mię po
stawiły w koleżeńskiej opinji, zwłaszcza że Maga
zyn mód i Tęcza, pismo dodatkowe do Gazety W ar
szawskiej, d ruku jąc parę moich ballad, zrobiły mi 
niejako wstęp do literackiego zawodu, a literacka

sława moja brzmiała szeroko po calem gimnazjum, 
z wielkiem zgorszeniem naszego profesora litera
tu ry  Teodozego Sierocińskiego, k tó ry  mię uważał 
sa świszczypałkę i letkiewicza, i często gęsto zasa
dzał do kozy.

Ale po wyjściu ze szkół, trzeba było koniecz
nie wybrać sobie karjerę chlebową. Do wyboru 
miałem tylko dwa zawody:—albo z m aleńką zapo
mogą rodzicielską zadzierźawić niewielki folwar- 
czek i dorabiać się stanowiska w służbach Cerery, 
albo też tę drobną zapomogę rodzicielską zjeść 
z kretesem , wchodząc do jakiego biura na aplika
cję, a wyczekując na pierwszy etat.

Miałem ja  w ielką potrzebę chleba powszedniego 
dla ciała,— ale szeroka ambicja moja miała jeszcze 
większe pragnienie—znaczenia i sławy.

B yły to czasy niewdzięczne d la charakterów 
awanturniczych. O walkach bohaterskich ani m y
śleć było podobna, pokój panow ał głęboki, a ma- 
new ra na placu m ustry, nie nęciły wcale do siebie 
przedsiębierczego aw anturnika. Cóż m i za pole zo
stawało dla zdobycia sławy?

K arjera pisarza była zawsze ponętną, geniu
szom dawała sławę,—a któż z nas nie czul na mło
du prężenia w sobie geniuszu?—Na polu literac- 
kiem  nie trudno o wawrzyn}'. Wieszcze zapładniali 
w ieki całe na bohaterstwo, prozaicy posuwali cy
wilizację, zakładali wielkie ogniska św iatła w gro
madach ludzkich, przystrajali narody swojem imie
n iem .—Mędrców, sławnych przez swoje dzieła, 
otaczała cześć wielka,—a kiedy przeminęło wiele
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dowane przez ogłoszenie encykliki zaczyna 
się uspakajać; ostatnich listów biskupich 
wcale już prawie nie czytają. Opin. nat. je
dnak energicznie prowadzi dalej walkę prze
ciwko rozszczeniom się ducha klerykalnego 
i  ultramon fańskiego.

W  artykule podtytułem: „Okupacja rzym
ska we Francji"” artykule, który podług ko
respondencji do Koln. Z . miał być zredago
wany w samym gabinecie księcia Napoleona, 
Opin. nat. dowodzi, że przez towarzystwa taj • 
ne, uorganizowane pod wezwaniem różnych 
świętych, przez przemagające dziś pomiędzy 
biskupami tłomaczenie karności kościelnej, 
Francja dziś istotnie ulega okupacji licznej 
milicji rzymskiej, której członkowie, jakkol
wiek z urodzenia obywatele francuzcy, prze- 
dewszystkiem uważają się za poddanych pa
pieża.

Opin. nat. więc chce, aby rząd dla zabez 
pieczenia swojego istnienia i władzy, usku 
tecznił dwie najważniejsze rzeczy: 1) aby po 
łożył koniec, o ile można najspieszniej, zaję
ciu państwa kościelnego przez wojska fran- 
cuzkie, które sanje jedne tylko bronią w R zy  
mie nieubłaganych nieprzyjaciół francuzkie 
go prawa publicznego; 2) aby jednocześnie 
przygotował się do zniesienia okupacji Fran 
cji przez rzymskie milicje.

Dziennik ten jak powiada, nie wymaga 
prześladowań pod żadną postacią! Dość bę
dzie, dodaje, przenieść, lecz nie do Lambessa 
ani do Kajeny, ale tylko po za granice bu
dżetu, po za granice zaszczytów, władzy cy 
wilnej, wszystkie figury urzędowe, ducho- 
*wnych czy też świeckich, które zawezwane 
do uczynienia wyboru pomiędzy zupełną 
władzą rządu a zwierzchnictwem papiez- 
kiem w sprawach doczesnych lub miesza
nych, wyraźnie oświadczą, iż n a jw y ż s z ą  wła
dzą jest władza papieża.

Le Const, zaprzecza wiadomości, jakoby hr./ 
de Sartiges miał doręczyć notę rządowi pa-j 
piezkiemu. Nota ta, powiada wspomniony* 
dziennik, nigdy nie była doręczona i nigdy 
nawet nie istniała.

Podług telegramu z Bukaresztu, dekre
tem księcia Kuzy nadany został metropoli
cie tego miasta tytuł prymasa Rumunii.

Z Ameryki nadchodzą wciąż wieści poko 
jowe, i depesza z W asbingtonu donosi, że 
kongres południowy, zebrawszy się na tajnem 
posiedzeniu, mianował 15 komisarzy, którzy

; mają konferować o pokoju z Lincolnem, 
| Działania wojenne prawie są żadne.

Podług ostatniego telegramu londyńskiej 
ajencji Reutera, podającego wiadomości z 
Nowego Jorku aż do 21-go stycznia, p. Blair 
znowu pojechał do Richmondu. Krążyła tam 
pogłoska, że skonfederowani wysadzili w po
wietrze twierdzę Casewell, przy ujściu rzeki 
Cape-fear. Szalupy kanonierskie związko
wych zbliżały się ku twierdzy W ilmington.

W  Meksyku, cesarz Maksymiljan, polecił 
ministrowi sekretarzowi stanu urządzić spra
wy kościoła tak, żeby i potrzeby kościoła by
ły  zaspokojone i lud nie był narażony na oso
bne z tego  powodu podatki.

X  * Żeby mieć pojęcie o naiwności a zara- 
.zem o cynizmie spiskowców, którzy ściągnęli 
tyle nieszczęść na kraj, należy przeczytać 
broszurę świeżo wyszła w Bendlikonie pod 
Zurychem z oficyny Ojczyzny, pod tytułem: 
„Rząd i organizacja narodowa w Polsce."  
Ci spiskowcy marząc jeszcze o dawnem pro
wadzeniu swych zbrodniczych knowań, nie

«/  « / .  • i  •
wstydzą się przyznawać do powieszenia kroci 
włościan. A le na kogoż można by sądzić, spa
da odpowiedzialność za te wieszania? Spi

skowcy zawsze chcieli bratać się z włościa
nami; stale cbieli ich dobra, nadania im zie
mi jakiej sami nie posiadali; jeżeli krocie ich 
powiesili, byli zwiedzeni fałszywemi denun
cjacjami szlachty oskarżającej często niesłu
sznie włościan o zdradę. Ażeby być spra
wiedliwymi powinni byli tak dobrze wieszać 
magnata jak nędzarza w łachmanach. Nie 

i przesadzamy nic. Podajemy dosłownie na
stępujący ustęp z tej broszury (str. 69, 70
i  7 1 ) : . . .

‘„Dzisiaj chłop przez u w łaszczen ie , pozyskał 
„w szystkie praw a obyw atelstw a polskiego (kom u 

\„to zawdzięcza? P . R .), trzeba  go o tw artem i ręko- 
j,m a, po b ra te rsku  przyjąć w swe kolo. P am ięta j- 
[„my, że lud stanow i g run t, na  k tó rym  wznieść się 
„m a odbudow anie nowej P o lsk i. R zućm y zasłouę 
„ n a  przeszłość, nie rachu jm y  z n ią , boby ostatecz- 
„ne  fac it nie na naszą w ypadło  korzyść. Z w ła
szcza  sm utn ieby  w yglądało z ow ym i pseudo-de- 
„m okratam i, co to głosili i głoszą zasady b ra te r

s t w a  i rów ności, a przecież trzym ają się pańskiej 
„k lam k i i szlacheckim  p o ta k u ją  w ybrykom , co to 
„po kaw iarniach, w publicznych zgrom adzeniach i 
„pism ach, u ty sk iw ali na k rzyw dę m u w yrządzoną, 
„a potem , gdy była  po ra  zbratać się z ludem, nie 
„um ieli do niego przemówić.... W  ostatn iem  p o 
w s ta n iu  jakżeż m ało było ludzi z organizacji tak  

w ojskow ej ja k  cyw ilnej, k tórzyby położyli sobie 
,za zadanie, zbliżyć się do chłopa, przem ów ić do

i

„niego po ludzku, objaśnić go w zględem  w alki, 
„k tó rąśm y  toczyli. O czywiście, że było wygodniej 
„w ylęgać  w m iękiej pościeli i zajadać sm aczne o- 
„b jadk i u szlachcica, którego, naw iasem  powiedzia- 
„w szy, podejrzyw ało się — o nieprzychylność po
w s ta n iu ,  że przyjem niej bawić się z pan ienkam i 
„ lub  jeździć zoddziałem  lubdooddzia łu  w p ię k n y c b  I 
„pojazdach, ile możności w yładow anych w ęgrzy- ! 
„nem  i łakociam i, ja k  razem  z p rostym  partyzan 
t e m  w łóczyć się dzień i noc po lasach, lub  p rzy j
m o w a ć  gościnę u chłopa. O! trzeba było obok i 
„niezaprzeczonej waleczności w ojskow ych a szalo- \ 
„nej nieraz odw agi urzędników  organizacji cywil- 
„nej (!), trochę więcej zrozum ienia spraw y, trochę 
„więcej serca, trochę więcej nam aszczenia i prze- ’ 
„jęcia się m y ślą , żeśm y rycerzam i i apostołam i 
„wolności i b ra te rstw a , (p iękna wolność, p iękne 
„braterstw o). T rzeba było raz po raz udać się na 
„nocleg  do chłopa, pogawędzić o jego biedzie, oka- \ 
„zać m u b ra tn ie  współczucie, objaśnić względem  , 
„praw  m u służących, k tó re  rząd narodow y, i po- \  
„w stańcy m u wy w indykow ali (!), a byłoby na le 
p s z e  się obrócilo(?)... P ołóżm y ręk ę  najserce i przy
g n a jm y  się szczerze, że na  tern polu bardzośm y 
„m ało zrobili, choć tego spraw a wym agała, choć 
„rząd nas wciąż napom inał i nag lił do zbratania 
„się  z chłopem , choć bardzo dobrze czuliśm y po
t r z e b ę  rozkrzew ienia  organizacji pomiędzy ludem , 
„w szędzie i zawsze staw ał dziedzic jak o  przegroda 
,,pom iędzy ludem  a nam i, wszędzie i zawsze zepsuł 
,,rozpoczęte dzieło, uśpił naszą czujność serdecznem 
,,przyjęciem, i służalczą nieraz uprzejmością, ostudził 
,,zapał bajkami o zdradzie chłopa, a przez to pchnął 
„nas nieraz do niesprawiedliwych sądów i wyroków. Kro- 
,,cie chłopów zawisło na szubienicach, dla tego, że cie- 
„mny, chciwy na pieniądz, podbechtany przez moskala, 
„sponiewierany przez pana, chciał zdradzić lub istotnie 
„zdradził, ale układna podłość i wyrajinowana zdrada 
„szlachcica, uchodziła bezkarnie. Spraiciedliwość po- 
„winna być wymierzona podług słuszności i równych 
„praw, tak nad głową magnata jak nędzarza w łachma
nach. (!!)

Innem i słowy należało wieszać także pa
nów, pomimo ich służalczej uprzejmości dla spi
skowców, pomimo dawania przez nich schronie
nia i smacznych obiadów, pomimo hojnego udzie
lania przez nich pieniędzy, pomimo u-ytadowy-
wania węgrzynem i łakociami pojazdów prze - 
wożących spiskowców, pomimo uprzejmości z ja -1  
ką pozwalali tym ostatnim bawić się z panien-1  
kami.

Ostrzeżenie to dla czytelnika.
Na stronicy 70-tej znajduje się ostrzeżenie 

z któreg-o rząd będzie m ógł korzystać. A u
tor zachęca wszystkich wychodźców mogą
cych powrócić do kraju, do jak naj spieszniej- 
szego powrotu, ponieważ każda emigracja 
jest nieszczęściem dla narodu.

„K ra j przygnębiony, wyniszczony, potrzebuje, 
„dodaje on, ja k  najw ięcej sil do w prow adzenia w 
„życie, w ypielęgnow ania zasad, k tó re  przesileniem

im ion bohaterskich, najd łużej zostały sław y p ra 
cow ników  w dziedzinie literackiej.

T ak  byw ało n a  świecie; ale u  nas m arzyć o li
terackiej sławie, bez zapew nienia sobie kaw ałk a  
ch leba na ju tro , było dopraw dy szaleństw em .

G dybym  ja , w ychodząc na  św iat ze szkoły, 
m iał był trzydziesto letn ie dośw iadczenie, pew no 
b y łbym  się wziął, przedew szystkiem  za moich cza
sów, do pracy  dla chleba. S ensaci dojrzali w fami- 
lijnęm  k ó łk u  mojem, tak  radzili, w y tyka jąc  m i 
drogę życia dobrze u to ro w an ą ;—dla tego ja  w ła 
śnie poszedłem  strom ą ścieżką, pnąc się w górę 
przez ciern ia  i g łog i,—biorąc do serca ty lko  m ło
de rady  i, zachęty  kolegów.

W  ro k  po w yjściu  ze szkół, za pośrednictw em  
czcionek d ru k arsk ich  i cierpliw ego pap ieru ,—p u 
bliczność głodna now ości—ju ż  dowiedziała się o 
m ojem  istn ien iu  na szerokim  świecie, że ja  żyję, że 
piszę, że druku ję  swoje p łody ;—a chociaż o g ło
dzie i chłodzie nieraz, przecież śm iało i wesoło — 
szedłem  naprzód!

Z a ow ych to  czasów, m łodzi lite rac i w arszaw 
scy m ieliśm y ulubioną stację  naszą  przy  ulicy 
T ręback iej u Grassowa. B y ła  to razem  kaw iarn ia  
i restau racja , ale tern różna od innych , że m ia
ła  bogatą  czytelnię, gdzie były  w szystkie p ism a 
perjodyczne polskie i w szystkie najnow sze dzieła 
naszej lite ra tu ry .
^ O jciec G rassów , ja k  go nazyw aliśm y zw ykle, 
nosił zielone o k u lary  w ielk ie , ze skórkow ą opraw ą,

zam ykające oczy jego ja k  pudełka. J a  nie znałem  
fizjognom ji tego człow ieka, znałem  ty lko jego w y
niosłą i  pow ażną postaw ę. G ospodarze gastrono
m icznych zakładów byw ają  zazwyczaj uprzejm i, 
n adskaku jący , s tara jąc  się o życzliwość i przyjaźń 
swoich gości;— z każdym  sta ra ją  się wnijść w  zna
jom ość ściślejszą. Ojciec G rassów  nie py ta ł się o 
n ikogo ,—rzadko jaw ił się w swoim zakładzie, a j e 
żeli wszedł kiedy, to n ie  zaczepiał nikogo i nikogo 
nie znał. K ażdy  pokoik  tego zakładu m iał swoją 
dziew ćzynę, k tó ra  usług iw ała gościom; te dziew
częta przez gospodarza by ły  trzym ane w karności, 
były  sk rom ne i grzeczne. A m im o braku  w szelkiej 
zanęty , k n a jp k a  G rassow a by ła  zawsze pełna go
ści, bogatszych i uboższych. Je d e n  przychodził na 
sm akołyki kosztowniejsze, d rugi na  sk ro m n ą p o r
cyjkę i flakonik  piw a, ale w szyscy m ieli w dodatku 
n a  zaw ołanie bogatą lek tu rę , często gęsto g ra jącą  
o rk iestrę , —a ile pokoików , ty le  zegarów  co godzi- 
n a  w ygryw ało  starożytne k u ra n ty .—B óg widzi, że 
w porów naniu z tem  co działo się później z gastro- 
nom icznem i zakładam i, k n a jp k a  G rassow a m iała  
w sobie coś szanow nego,—a jej zniknięcie stało  się 
praw dziw ą szkodą dla W arszaw y .—M łodzież sia 
dała po ką tach , czytując z zapałem  książk i n a j
nowsze;—pasibrzuchy  nie robili tu taj chałasu, 
a naw et dziew częta obsługujące gości—b y ły  sza
nowane.

P ierw sze  moje zaznajam ianie się ze św iatem  
po w yjściu ze szkół, nosi datę od pierw szego n a 

w iedzenia knajpk i G rasow a.-— R w iąc się do św ia
ta i ciżby ludzi, jeszcze i przez tę bram kę nie m o
g łem  często zachodzić do lab iryn tu  życia ludzkie
go, bo nie zawsze starczyły  fundusze na odwiedze
n ie  G rassow a. A  tak i ju ż  był zwyczaj, że kto w cho
dził do zakładu, m usiał coś zjeść, wypić, a p rzynaj
m niej w ypalić lu lk ę  ty tu n iu  na in tra tk ę  gospoda
rza .—K iedy jednakże  zacząłem  ju ż  być częściej- 
szym  gościem u  G rassow a, —znowu spostrzegłem  
owego jegom ości, k tórego  niegdyś adm irow ałem , 
spo tykając  na  N owym -świecie, sunącego pom pa
tycznie. P rzychodził on do G rassow a co drugi, 
dzień wieczorem, zjadał porcję cielęcych nóżek 
osm ażanych, w ypijał flaszkę zw yczajnego piwa, 
w ypala ł fajkę, potem  odsiadyw ał najm niej dwie 
godziny, ale chociaż przysłuch iw ał się p ilnie gw a
row i ludzkiem u, sam nie rozm aw iał zn ik im , nic nie 
czy tyw ał; siedział sam  jak  kołek w kącie pokoiku 
Ju s ty s i, a naw et rachując się i p łacąc Ju s ty s i, n i
gdy nie w szedł z nią w pogadankę, chociaż to by
ła i ład n a  i dobra dziewczyna. Ju ż  to najw ięcej je 
żeli k ied y  uśm iechnąć się raczył i k iw nąć głow ą na 
podziękow anie za usługę. I  tutaj u G rasow a n ik t 
nie znał jegom ości. T ak  samo w yglądał elegancko 
i strojnie; czyściuchny, w yśw ieżony, — ty lko  cokol
w iek  p rzy ty ł, zaokrąglił się, w yglądał czerstw iej.— 
T akie m ilczące figury  by ły  zazwyczaj podejrzane 
m łodzieży, ten  jegom ość jednakże  stanow ił w yją
tek , m ia ł postać szanow ną i uczciwą, w szystk im  
był sym patyczny . (cL c. n.)



„ostatniem  z siebie wyłonił, jako przedwczesny i 
„niedojrzały płód. Trzeba koniecznie, aby wycho- 
„wanie tego niemowlęcia nie dostało się w ręce nie
p ra w n y m  opiekunom, którzy gotowi je  zgnieść 
„przed czasem, albo ku swoim pokierować celom.”

P o  ta k ie m  za lecan iu , n ie  b ęd ącem  w cale  
odosobnionem , lecz  p o w ta rz a n e m  w w ie lu  
p ism ach  b y ły ch  podżegaczy , n ie  b ęd z ie  się 
m ożna dziw ić, je ż e li  rz ą d  n a d e r  o s tro ż n ie  b ę 
dz ie  p rzy jm o w a ł p ro śb y  o p ozw olen ie  p o w ro 
tu  do k ra ju .

* Pam iątka Oczyszczenia Marji Panny, z wiel
ką uroczystością w dniu wczorajszym obchodzoną 
była. Z obrzędami dnia wczorajszego łączy się pe
łen religijnego znaczenia obrzęd poświęcania gro- 
“ mc, które w każdym chrześciańskim domu prze
chowane bywają, i dla tego też święto wczorajsze, 
świętem M atki Boskiej Gromnicznej wszędzie na
zywamy. Tak podczas rannych nabożeństw, jako 
też popołudniowych nieszpornych, wszystkie ko
ścioły parafialne jak również poklasztorńe, t łu 
mnie zapełniał lud pobożny wszelkich warstw 
społeczeństwa; wszędzie poświęcane były przez 
kapłanów  przed sum ą i po sumie nawet, przyno
szone przez pobożnych gromnice.

W  kościele katedralnym  świętego Jan a  w obec 
prałatów  kapituły i licznego kleru, sumę celebro
wał ks. Sotkiewicz, kanonik katedralny, dopełnia
jący  zarazem benedykcji, czyli poświęcenia gro
mnic; kazanie miał ks. Janczak profesor semina- 
rjum, wykazując w wymownem słowie duchową 
P°tęgę C hrystusa P ana i niewątpliwy upadek te
go wszystkiego, cokolwiekby świętym Jego zasa
dom było przeciwnem. W  czasie sumy wykonano 
z wielką dokładnością i precyzją w składzie po
większonej orkiestry i p rzy  chętnem w sp ó łd z ia ła 
niu artystów  i amatorów, pod dyrekcją pana Ste- 
wicba, mszę solenną C m tjor, będącą .‘54-ym utw o
rem religijnym napisanym  przez dyrygującego, oraz 
graduate i ofertorjum „Salye Regina” również p. 
Stewicha, który objąwszy zastępczo od trzech mie
sięcy dyrekcję orkiestry katedralnej, widocznie dąży 
nadać jej wyższy kierunek i którem u już zawdzię
czamy wprowadzenie nieraz w egzekucję znakomi
tych mistrzów dawniejszych i nowoczesnych. Czuje
my się także w obowiązku nadmienić, że W iktorja 
R... pierwsza sopranistka kościoła metropolitalnego, 
umie utwory tego rodzaju oddać z należytą godno
ścią i powagą.

W  kościele po-Dominikańskim obok wspólnego 
wszystkim kościołom święta, obchodzony był so- 
ennie odpust jubileuszowy Oczyszczenia N. Marji
anny; sumę celebrował ks. Szałaszewicz marja- 

jjm, alumn akad. duchownej, zaś kazanie miał 
blizko 80-letni starzec ks. Dąbrowski członek za
gonu dom inikańskiego, który bezwzględnie na 
wiek, silną piersią głosił Boskie cnoty M arji P an 
ny i wyniesienie Jej do godności M atki Zbawicie
la świata; w czasie nieszporów wreszcie lud tłu 
mnie otaczał ambonę, aby chciwie słuchać znane
go z nauki i ulubionego kaznodzieję ks. K ona
rzewskiego, dominikana, Doktora S-ej Teologji.

Podobny odpust obchodzono w kościele po-ber- 
nardyńskim ; ks. Łukom ski bernardyn, celebrował 
sumę; kazał zaś znany z kaznodziejskiej wymowy 
ks. Andrzej Bokiewicz były rektor pijarski w Ł o 
wiczu.

* Rus. Inw. Nicea, 11 (2,9) Stycznia. Zdrowie Naj
jaśniejszej P an i i Ich  W ysokości jes t w stanie n a
der zadowalniającym. Je j Cesarska Mość, zatrwo
żona niezupełnem jeszcze usunięciem niektórych 
symptomatów słabości reumatycznej, na jaką cier
piał Następca Tronu, obecnie uspokoiła się zupeł
nie, skutkiem  stanowczych zapewnień doktorów 
Rayer i Nelaton, o dobrym stanie zdrowia Jego 
Cesarskiej W ysokości.

* Osts. Z. Od granicy polskiej, 29  Stycznia. W y 
chodźcy polscy przebywający w kantonie Ztlrich- 
skim, którzy unikają pracy i nie posiadają dosta
tecznych środków utrzym ania, mają być z Szwaj- 
carji wydaleni. W  ogóle z liczby 250 blizko pola
ków, przebywających w kantonie pomienionym, 
tylko 164 otrzyma karty  pobytu, pozostali zaś m a
ją  opuścić kanton. Liczni także emigranci polscy, 
przemieszkujący dotąd w Paryżu, zostali za kno
wania polityczne wydaleni z F rancji przez policję. 
Pomiędzy nimi znajduje się b. kanonik honorowy 
Mikoszewski z Płocka, k tó ry  naraził się policji 
francuzkiej przez wydanie protestu przeciw znie
sieniu klasztorów w Królestw ie Polskiem  i przez 
ogłoszenie drukiem, pod tytułem  Braterstwo, p i

semka ludowego rewolucyjnego, które przezna
c z o n e  było do rozpowszechnienia pomiędzy ludno- 
Iśc ią  wiejską K rólestw a Polskiego. Powiadają, że 
! jwydalenie księdza Mikoszewskiego nastąpiło na 
j/skutek wniosku ambasady rosyjskiej. We W ło- 
|  szech zaś, z powodu zmniejszenia funduszu spe- 
1 cjalnego, przeznaczonego ze skarbu na rzecz emi- 
L grantów, wychodźcy polscy zostali mocno dotknię- 
i ci, jakkolw iek bardzo niewiele z tego funduszu o- 
Urzymywali.
j * Osts. Z . Polacy internow ani w Kftniggratz 
: zostali przez władze austrjackie zawiadomieni, że 
' każdy z nich może otrzymać paszport do wyjazdu 
! zagranicę, jeżeli udowodni, że posiada 25 zł. reń.
; na podróż. Na skutek tego rozporządzenia, liczni 
już Polacy, dotąd internowani, wyjechali doSzwaj- 

i  carji i Francji.
* Bromb. Patr. Z. Gniezno, 29 stycznia. Doświad- 

I czenia ostatnich la t dowiodły dostatecznie, że zna- 
j czna część duchowieństwa katolickiego prowincji
i poznańskiej, zpowodu braku należytego kierunku, 
nie żywi przekonania, iż bez ujm y dla niepodle- 

i głości kościoła, organizm kościelny powinien za- 
' jąć miejsce w publicznem życiu państwa i nie mo- 
| że nie spełniać obowiązków ztąd płynących. Zna- 
I czna liczba księży katolickich znajdowała się w cią- 
i  gu ostatnich trzech la t na ławie oskarżonych, za 
; opór staw iany władzom rządowym, za przekrocze
nia przeciw porządkowi publicznemu, i nawet za 

i najbardziej brutalne naruszenie czci należnej k ró 
lowi, tak iż sędziowie widzieli się zmuszonymi do 
wyznaczenia za to kar, które są jeszcze dotąd w 
więzieniu odsiadywane. Przypom inam y sobie, że 
gdy w P rusach Zachodnich i w Galicji, poczęły 

j  wychodzić na jaw  wśród duchowieństwa katolickie
go buntownicze dążności przeciw spokojności po
wszechnej i przeciw porządkowi państwowemu, 
biskupi chełm iński,lwowski, tarnow ski i przemyśl- 
ski wystąpili publicznie, z wielką energją i suro
wością, przeciw posługiwaniu się agitacjami ko- 
ściełnemi dla celów politycznych; pam iętają także 
wszyscy, z jaką stanowczością książę biskup w ro
cławski potępił w tymże czasie w liście pasterskim  
„kołowaciznę narodowościową.” Lecz co do arcy
biskupa gnieźnieńskiego i poznańskiego, jakko l
wiek jeszcze w r. 1860 głosił on zasadę, że „czuwać 
będzie nad tern, ażeby każdy katolik narodowości 
polskiej z jego archidjecezji, zachowywał się zgo
dnie z nauką kościoła, jak  przystoi na wiernego 
poddanego pruskiego”, nie słyszeliśmy ażeby zro
bił należyty użytek ze służącej mu władzy dyscy
plinarnej i ażeby przedsiębrał jak ie  środki energi
czne dla wystąpienia przeciw knowaniom, w jak ie  
część jego duchowieństwa wdała się w ciągu osta
tnich lat. W  obec takich okoliczności niezbędnem 
jest, ażeby regulowanie spraw organizacyjnych, na
leżących do dziedziny kościelnej, i wymagających 
koniecznie spółdziałania państwa, należało do władz 
krajowych, tak iżby rządom kościeluym i ducho
wieństwu wiadome były ich obowiązki wzglę
dem państwa.

* Preuss. Lit. Z. Inowrocław, d. 25 Stycznia. Z po
lecenia landrata tutejszego, odbyła się w dniu 16 
b. m. rewizja u właściciela m ajątku Rzeczycy, p. 
Moszczeńskiego, podczas której miano szczególną 
baczność na jego papiery i korespondencje. Z ab ra
no przy tej sposobności dwa z Paryża datowane 
listy. Od czterech osób znajdujących się z wizytą 
u p. Moszczeńskiego, zażądano legitymacji; lecz 
gdy takowe po oznaczeniu ich zamieszkania i sto
sunków osobistych dostatecznie się wylegitymo
wały, już więcej niepokojone nie były. Rewizja 
ta wykonaną została przez pięciu żandarmów, za
raz z rana na miejsce przybyłych.

* Pos. Z. Poznań, 1 Lutego. Co do podanej przez 
Dz. Pozn. wiadomości o zamiarze pewnego stow a
rzyszenia niemieckiego nabycia w Kujawach p ru 
skich mnóstwa dóbr będących w ręku polaków, 
p. Serafin CTlatowski donosi, że w przedmiocie k u 
pna jego dóbr, Racice i Baranowo, nie były p ro
wadzone żadne układy. Tymczasem Dz. Pozn. 
obstaje przy prawdziwości podanej przez się w ia
domości i nadmienia, że prowadzone są także u- 
kłady co do kupna dóbr Wojcin, przyczem za m or
gę zapłaconem będzie po 55 do 80 talarów.

>(* AUg. A. Z. Rzym, 21 Stycznia. Szczególną uw a
gę'publiczności zwrócił tu  zamach na życie hr. P o 
tockiego, k tóry  udając się zaraz po a re  maria na 
obiad do księżniczki Odescalchi, sztyletem raniony 
został. Policja jest wprawdzie nadzwyczaj gorliwą 
i  aresztuje licznych zbrodniarzy, pytają się wsze
lako, z jakiego powodu Osservatore zawsze tak nie

zawodny w swej kronice, tak często podobnych, 
wypadków nie zna; chyba skłania go do tego oba
wa donoszenia o zbyt zwyczajnych rzeczach. K sią
żę Piombino dostał także pozwolenie od papieża 
powrotu do Rzymu. K rążą tu pogłoski, jakoby 
Wiktor Em anuel doradzał mu żeby się wstrzymał 
jeszcze z powrotem, dopóki Napoleon wojsk swych 
z Rzymu nie odwoła, co po otrzym aniu encykliki, 
w najkrótszym  czasie uczynić przyrzekł.

* Wand. Śledztwo przygotowawcze w sprawie 
zamachu wykonanego w F riu lu , prowadzone w  
Udine przez wydelegowaną w tym  celu komisję 
sądu-krąjowego weneckiego, zostało już prawie 
całkiem ukończone, tak iż członkowie tej komisji 
mieli rozpocząć ostatnich dni stycznia badania 
szczegółowe. Bezpośredni i pośredni uczestnicy 
zamachu trzym ani są w twierdzy Palm anuova od 
biegu zaś i rozległości zarządzonego śledztwa spe
cjalnego zależeć będzie, czy ogólne w tym  pro
cesie rozprawy mają odbywać się w Wenecji lub 
też w Udine.

* Le Monit. W  dzienniku Italia z28-go stycznia 
czytamy: Nowa demonstracja, jakeśm y to przewi
dywali, miała miejsce wczoraj w Turynie, Tłum , 
wyruszywszy o wpół do ósmej z placu ratuszowe
go, przebiegi ułicę św. Franciszka de Paulo, celem 
udania się ku Bourg neuf. Okrzyki panujące 
wśród tum ultu były: „Precz z se m p te m b rys ta mi!
niech żyje Turyn!!” Około wpół do dziewiątej cały 
tłum  znalazł się na nowo zgromadzonym przed ra 
tuszem, skąd się rozszedł spokojnie po kilku sło
wach wyrzeczonych przez jedną z osób niosących 
chorągwie.Po wtórne demonstracja odbyła się także 
dziś po południu, około godziny trzeciej, na ulicach 
Turynu. Manifestacja ta, nie tak liczna jak wczoraj 
wieczór, ciągnęła przez główne ulice przy okrzy
kach: „Chcemy sprawiedliwości! precz z septem- 
brystami! niech żyje municypalność!” O godzinie 
czwartej ruszyła ona na chwilę pod prefekturę, wy
dając te same okrzyki.

* L a  Patr. W  Rzym ie obiegała pogłoska o przy
mierzu zawartem jakoby pomiędzy F rancją  i R o
sją dla zwalczenia encykliki papiezkiej. Korespon
dencja ruska zaprzeczyła tej wiadomości, czego mo
cno żałują pism a klerykalne, byłby to bowiem 
wyborny dla nich pozór do atakowania rządu ce
sarskiego. W szelako jedno z tych pism nie chciało 
stracić podobnej sposobności; jest to turyńska Unita 
cattolica, która tak się wyraża: Dwaj najpotęż
niejsi cesarzowie E uropy czują całą swą niemoc 
w obec nam iestnika Jezusa Chrystusa; miotają się 
oni jak  H erod w Betieemie, i drżą jak cezarowie 
którzy prześladowali kościół, gdy widzieli dziewi
ce ckrześcjańskie idące na  męczeństwo! Obowią
zani jesteśm y korespondentowi bezimiennemu za 
zakomunikowanie nam  tego ustępu. Dziękujemy 
m u za to. Szkodaby było stracić tę krótką lecz 
wymowną tyradę. „Niemoc cesarzów,” wzmianka
0 „Herodzie w Betieem ie,” a naw et o „dziewicach 
chrześciańskich’ idących na męczeństwo, wszyst
ko w tym  ustępie jest poetyczne.

* Jour. desDźb. B iskup Orleański skorzystał, w 
braku czegoś lepszego, z swych praw obywatela,
1 zamiast listu pasterskiego, napisał broszurę. 
Ale dla czego, zstępując w szranki prasy, ma mi
nę jakoby zstępował do jask in i lwów i oświadcza, 
że je s t zrezygnowanym do oddania się na pastwę 
dziennikarzom? Nie jesteśm y tak  drapieżni, a zre
sztą ks. biskup Orleański nie jest tak czuły. Nie 
pierwszy teraz posługuje się on prasą, i stara się 
sam przytoczyć dowody, że woleliśmy zapomnieć 
o nim. K iedy przedstawiono kwestje prawowier- 
ności ciału tak  rozmaicie złożonemu jak  „senat 
rozumu ludzkiego”, nie właściwie jest czynić tak  
gorzkie zarzuty konciljum dziennikarzy. Możnaby 
powiedzieć, że hasłem je s t pomiędzy biskupami 
F rancji, przypisywać nam wszelkie zamieszanie i  
chaos, jaki encyklika rzuciła między nich. Dzien
nikarze zajęli miejsce Y oltaire’a i Rousseau, wszy
stko jes t ich winą.

* La Patr. W ojna o księstwa nadelbańskie 
wprawiła niektórych niemców w wyborny humor. 
Są tacy dziennikarze, którzy upatrują wszędzie lu 
dy uciśnione—uciśnione tak  samo, jak  szlezwigo- 
holsztyńczycy, którzy nie mogli zbyt się uskarżać 
na doznawany ucisk; inni zaś dziennikarze są za
wsze w pogotowiu do objęcia dowództwa nad ar- 
mjami mającemi wyswobodzić te ludy. W  k tó rą  
stronę tak wielka gorliwość ma być skierowana? 
Pom yślano o Lotaryngji, i oto z tam tej strony R e
nu piszą od czasu do czasu, że departam enta fran- 
cuzkie utworzone z tej dawnej prowincji dopomi-
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nąją się o oderwanie ich od Francji, tak ja k  księ - 
stw a zostały oderwano od Danji. Jes t to pom ysł 
oryginalny. I  niech kto powie teraz, le  w ojczy
źnie Getego i Szyllera śmiać się nie umieją.

*  Wand. Advertiser zastanawia się nad widoka
m i politycznemi wigów i torysów, i przepowiada 
tym  ostatnim zwycięstwo. W krótce zgromadzi się 
parlam ent, lecz niestety, stronnictwo liberalne 
nie ma nadziei powodzenia. Nie znaczy to bynaj
mniej, iżby było najmniejsze prawdopodobieństwo 
do tego, ażeby torysowie mieli atakować teraźniej
szy gabinet i obalić takowy; przeciwnie wiemy, że 
jeden z wpływowych członków ostatniego gabine
tu , Derby, na zapytanie: „Co zamierzacie uczynić?” 
odpowiedział po prostu: „N ic—nasza polityka za
leży na wyczekiwaniu; wypadki za nas pracują.” 
W  ten sposób torysowie w ynurzają przekonanie, 
że stronnictwo liberalne stoi na mieliźnie i musi 
rozbić się samo przez się, byle pozostawione zosta
ło  w spokoju. Podstawy, na których obecny ga
binet ugruntow ał swą budowę, zależą na oświad
czeniu danem przez lordów Russela i P alm ersto- 
na, że rozległa reforma parlam entarna jest niezbę
dna. Cały świat wie o tern, lecz znanem mu je s t 
także i to, że wigowie, zaledwie stanąwszy u steru 
rządu, oziębili się naraz w swej gorliwości i do chwili 
obecnej nic ważnego nie zdziałali. Obecnie robio
ne są niegodne usiłowania zrzucenia winy na lud. 
Sam  nawet p. M ilner Gibson nie wstydził się prze
mówić w Askton w  ten  sposób: „Żaden rząd, któ
ry  złożył w izbie bil reformy, nie może być ze 
swego stanowiska w yparty, jeżeli tylko masy wy
borców angielskich okażą się zdecydowanemi do 
żądania od ministrów wykonania ich przyrzeczeń. 
Dość że sam p. M ilner Gibson przyznaje, iż przy
rzeczenia nie zostały dotrzymane, i fak t ten będzie 
m iał przy następnych wyborach swe znaczenie. 
J a k  skoro rozpoczną się wybory — co nastąpi za 
kilka m iesięcy—większość jakich 15 lub 12 głosów 
zapewni wybór lorda D erby do izby niższej.

* La Pres. Królowa W iktorja dziś nie ma ża
dnego powodu zrzekania się władzy z której ko
rzystać może przy sposobności dla swych in tere
sów i swych syinpatji pryw atnych, pozostawiając 
swemu ministrowi kłopot i odpowiedzialność spraw, 
a przekazując księciu i księżnej W alji czczo hono
ry  i reprezentację królew ską na przyjęciach, ba
lach i rautach w St. Jam es i w pałacu B ucking
ham. Mówiono także o zamiarze lorda Palm ersto- 
na oddania swych portfelów m inisterjalnych 
w ręce kanclerza p. Gladstone, znakomitego m ów
cy i zdolnego m inistra skarbu. P o  półwiecznem 
sprawowauiu władzy ministerjalnej, ów mąż stanu 
który  dziś ukończył już ośmdziesiąt la t życia, 
mógłby zapewne użyć zaszczytnego wypoczynku, 
w którym  otoczony by był szacunkiem i poważa
niem; ale wice-hrabia Palm erston jest jedną z o- 
wych natur szczęśliwych, wyjątkowo uposażonych, 
które znoszą z równą łatwością ciężar la t jak i 
spraw; udaje się on jeszcze do parlam entu konno, 
nie zaopatrując się naw et w okrycie zwierzchnie 
dla zabezpieczenia się od zimna. Jego zdolności 
umysłowe są równie bystre, równie jasne ja k  
w  pełni dojrzałego wieku. Gotów on jest odpowia
dać wszelkim deputacjom, wszelkim komitetom; 
roztrząsać na poczekaniu wszelkie przedmioty, za
bierać głos na ucztach, meetingach, ceremoojach 
otwarcia szk ó ł, instytucij dobroczynnych, towa
rzystw  rolniczych, odpierać wszelkie ataki swych 
przeciwników w izbie niższej, oraz rozbierać n a j
trudniejsze punkta polityki zagranicznej i narodo
wej. Zasługuje on na to, aby um arł pod pance
rzem  polityki, jak wielki lord Ohatam. Nie sądzi
my, aby posiedzenia z 1865 r., które się m ają roz
począć dnia 7-go Lutego, podały pole do rozpraw 
wielkiego interesu, do wielkich walk stronniczych, 
któreby5mogły sprowadzić zmianę ministerstwa. 
Polityka nieinterwencji, polityka pokoju nie prze
staną być na porządku dziennym, i będą utrzy
mane w powadze przez stronnictwo radykalne i 
ekonomistów, praktykowane przez rozsądek stron
nictwa liberalnego, i znoszone z konieczności 
przez stronoictwo konserwacyjne. W  kraju tak 
posuniętym  naprzód jak  W ielka B rytanja, jakkol
w iek podwoje pałacu Wescminsterskiego są zam
knięte przez część roku,można powiedzieć iż parla
m en t obraduje bezustannie, że posiedzenia trw ają 
przez 365 dni roku słonecznego, z wyjątkiem  
wszakże niedziel, gdzie zabieranie głosu zachowa
ne jest dla kapłanów rozmaitych wyznań, począ
wszy od arcybiskupa Cantorbery, od kardynała 
W isem an, aż do najskromniejszych sług kościoła 
episkopalnego i prezbyterjańskiego, aż do bapty

stów i rentersów, którzy każą pod gołem niebem 
na placu miasteczka, na zakręcie drogi w stąpiw
szy na barjerę, wóz. albo kamień. Można wyliczyć 
bez obawy omylenia się, przedmioty jak ie  będą 
na porządku dziennym podczas trw ania posiedzeń 
poświęconych sprawom interesu materjalnego, re 
formom sądowym nagłości niezaprzeczonej, a nade- 
wszystko roztrząsaniu budżetu.

* Rus. Inw. Niedawno krążyła pogłoska, że obe
cni redaktorowio Mosk. Wied. pp. K atkow  i Leon- 
tiew, mieli zamiar porzucić zawód publicystów 
i ustąpić ten dziennik w inne ręce. Pogłoska ta 
upowszechniła się, wspomniały o niej dzienniki. 
Ta ostotnia okoliczność nie pozwała nam zacho
wywać dłużej milczenia. Zresztą, nie wiedząc o ile 
ta pogłoska jes t prawdziwą, możemy tylko w ynu
rzyć nasze szczere przekonanie, że gdyby m iała 
się urzeczywistnić, byłoby to rzeczą nader sm utną 
ze stanowiska interesu publicznego. Co do wielu 
kwestij, naw et najważniejszych, różnim y się w 
zdaniu z Mosk. Wied.-, nieraz toczyliśmy żywą po
lem ikę z tym  dziennikiem, ale to nie przeszkadza 
nam  wszakże, uznawać z większością ruskiej p u 
bliczności, istotnych i ważnych usług oddanych 
Rosji przez ten dziennik. Potrzebujem y tylko 
przypomnieć sobie wypadek, k tóry  niedawno dra
snął nasze uczucie narodowe i zagrażał mu wiel- 
kiemi niebezpieczeństwami; któryż organ naszej 
prasy tak  dzielnie służył naszym najdroższym in 
teresom, z niezaprzeczonym talentem  i tak  wiel- 
kiem zaparciem się, pogardzając wszystkiemi po- 
twarzami, na k tóre się narażał, jak  Mosk. Hied.? 
K to najwięcej się przyczynił do rozjaśnienia chao
su, istniejącego w um ysłach pewnej części naszej 
publiczności, i rozpowszechnienia w tych sferach 
zdrowych i jasnych pojęć? K to najbardziej przy
czynił się do oddalenia naszej publiczności od n ie
dorzecznych teorij, tak upodobanych przed kilko
ma laty? Podobne usługi nigdy się nie zapomną, 
bo dopiero teraz zaczynamy korzystać z ich rezul
tatów. Zrzeczenie się obecnych redaktorów Mosk. 
Wied. zawodu dziennikarskiego, tem by było opła- 
kańsze, że cel, do którego dążyły ich usiłowania, 
nie został jeszcze zupełnie osiągnięty; wiele rzeczy 
jeszcze pozostaje do zrobienia; zdradzieckie in try 
gi, z któremi musieliśmy toczyć walkę nie dalej 
jak  w zeszłym roku, nie zostały jeszcze obezwła
dnione; ojczyzna nasza bardziej niż kiedykolwiek 
potrzebuje organu prasy, który jak  czujny s tra 
żnik naszych interesów, utrzym yw ałby u nas ja 
sną i dokładną wiedzę naszych słusznych i isto
tnych potrzeb. Gała wykształcona część publicz
ności ruskiej,—a szeregi jej codziennie się zwiększa
j ą —podziela nasze zdanie. D la tego, tak nam 
trudno wierzyć rzeczywistości wspomnionej po
głoski.

* Wil. Wiest. Główne rzeki gubernji Wileńskiej są: 
Niemen i Dzwiria Zachodnia, wpadająca do morza Bał
tyckiego; poprzek gubernji płynie r. Wilja, która łączy 
się ż główną rzeką komunikacyjną Niemnem, okalającą 
tylko granice gubernji. Każda z tych trzech rzek, stano
wiących główne arterje, ma swoje boczne rzeczki łą
czące wewnętrzne miejscowości z pogranicznemi rzekami 
spławnemi. Niemen ciągnie się w gubernji Wileńskiej 
335 wiorst; szerokość jego tu wynosi od 35 do 75 sążni, 
głębokość zwykła 1 "/j, a na wiosnę dochodzi do 3 sążni.

Żegluga na Niemnie, rozpoczynająca się z wiosną, 
trwa do późnej jesieni. Statki wszakże większych roz
miarów, obejmujące znaczne ładunki, przepływają tę 
rzekę tylko na wiosnę, do połowy maja, w którym to » 
czasie wysokość wody zaczyna opadać. Cały kurs żeglu
gi na spławnej części Niemna z biegiem wody trwa dni 
18, a przeciwko wody najmniej dwa miesiące.

Dla żeglugi na Niemnia używane są: strugi, bajdaki, 
wiciny, barki, łodzie pruskie, tratwy i galary rosyjskie.

W ostatnich latach na Niemnie zjawiły się parostatki, 
ale te dopływają tylko z Prus do Kowna, dalej zaś w 
górę nie ciągną z powodu kamieni podwodnych i mieli
zny; gdy tymczasem holowanie statków przyniosłoby o- 
gromne korzyści, zmieniłoby dołychezasowy sposób cią
gnienia statków w górę przez ludzi, którzy muszą je cią
gnąć długiemi linami (biczewkarni).

Boczne rzeki Niemnu w gubernji Wileńskiej są: zpr%- 
wej strony— Wilja, S t r a w a . Wierzchnia, Mereezanka, Ro- 
tniczanka, Kotra, Turja, Swiętnica. Derażna, Liniczan- 
ka, Lebieda, Niemanek, Dzitwa, Narew, Hawia, Berezi- 
ne, Pssa, Czarna i Sula. Z lewej strony. Szczara, Mow- 
czadz, Prudowka Cźernówka.

Wilja płynie w powiatach: Wilojskim, Oszmiańskim, 
Święejańskim, Wileńskim i Trockim. Długość tej rzeki, 
której koryto jest bardzo kręte, wynosi około 420 wiorst, 
z których 300 przypada na gubernję Wileńską.^ Wilja 
spławną jest od m. Szylańca aż do samego ujścia, na

przestrzeni 388 wiorst. Szerokość tej rzeki aż do m.'Wi- 
lejki nie przechodzi 15 sążni, dalej dochodzi do 30, w 
Wilnie do 45, a niżej szerokość Wilji w gub. Wileńskiej 
dochodzi do 70 sążni. Głębokość jej koryta w m. Wil- 
nie wynosi około 8 stóp. Żegluga na Wilji bardzo jest 
utrudniona z powodu mnóstwa mielizn, zatorów, prą
dów i kamieni podwodnych. Wilja była oczyszczoną i 
urządzoną do spławu jeszcze w roku 1380. Następnie 
zgromadzenie kupców wileńskich znowu ją oczyściło w 
roku 1586, a rząd wyczyścił ją nanowo w r. 1606; po
dług kronik miejscowych, Wilja była spławną rzeką, 
którą wileńczykowie spławiali towary do Gdańska.
W następnych wiekach Wilja w wielu miejscach zmie
niła swoje koryto, zawalona została skałami i stała się 
zupełnie nie spławną.

*  Rus. Inw. Dowodzący wojskami kijowskiego okrę
gu wojennego oraz kijowski, podolski i wołyński je
nerał-gubernator, jenerał-adjutant, jenerał-piechoty,
Anenkow 2-gi, stosownie do prośby, otrzymał dla po
prawienia osłabionego zdrowia, urlop do Rosji i za gra
nicę, na 6 miesięcy, z uwolnieniem od tych obowiązków 
i Z  pozostawieniem jak dawniej, członkiem rady pań
stwa i w godności jenerał-adjutanta- Mianowany zosta
je: dowodzący wojskami kraju orenburgskiego, oren- 
burgski i samarski jenerał-gubernator, członek rady 
państwa, jenerał-adjutant, jenerał-artylerji Bezak, do
wodzącym wojskami kijowskiego okręgu wojennego 
oraz kijowskim, podolskim i wołyńskim jenerał-gu- 
bernatorem z pozostawieniem członkiem rady państwa i 
w godności jenerał-adjutanta.

* St. Pet. Wied. (Z  Irkucka) Jesienią i zimą Irkuck 
ożywia się. Staje się on ludniejszym, czynniejszym i 
hałaśliwszym. Przedsiębrane są w nim, a niekiedy i wy
konywane rozmaitego rodzaju przedsięwzięcia handlowe, 
przemysłowe, naukowe i towarzyskie. Teraźniejsza 
zima była szczególniej szczodrą w zjawiska wychodzą
ce poza kres zwykłych. Za pierwsze z takich zjawisk 
co do czasu, a może i co do znaczenia należy poczyty
wać „Sybirski Wiestnik” p. Milutina. Gazeta ta poja
wiła się w pierwszych dniach Września, zaraz po ogło
szeniu o jej wydawnictwie. Pierwsze dwa numera, któ
re p. Milutin rozesłał rozmaitym osobom jako program 
wydawnictwa, wbrew zwyczajowi wszystkich progra
mów, nie zapowiadały nic szczególnego, lecz stopniowo 
gazeta nabiera coraz więcej wartości i staje się powa
żniejszą. Może ona przynieść wielką korzyść krajowi, 
jeżeli będzie szła dalej w tym samym kierunku w jakim 
zaczęła; a o tem ostatniem zdaje się nie należy powąt
piewać. Do liczby godniejszych uwagi wydarzeń tera
źniejszej zimy należy zaliczyć otwarcie teatru, zbudowa
nego nader prędko, w ciągu jednego lata. Ale teatra nie 
do mnie należą, a i dla waszych czytelników niezbyt in
teresującą rzeczą jest wiedzieć, w jakim stanie znaj
duje się teatr w Irkucku. Z tego samego powodu tak
że przemilczam o koncertach, o wolnych maskara
dach ze skandalami i innych zabawach towarzyskich.

* J. de St. Peters. W Saratowie od nowego roku wy
chodzi dwa razy na tydzień gazeta niemiecka, pod tytu
łem Saratowsche deuksche Zeitung. Pismo to, zajmują
ce się głównie interesami saratowskich i samarskich ko- „ 
lonistów niemieckich, oprócz wykładu popularnego
w ogółowych zarysach wypadków politycznych, zawie
rać W  sobie będzie ważniejsze rozporządzenia rządowe 
w Rosji i za granicą, oraz środki, przedsiębrane przez 
zarząd miejscowy kolonij, równie jak dane dotyczące 
gospodarstwa wiejskiego i domowego, leśnictwa, prze- 
mys’u i handlu. Wszystko to ma być zastosowane do 
pojęć i potrzeb kolonistów.

* Birż. Wied. W 1856 roku znajdowało się w całej 
Rosji 96 drukarń, które wydrukowały w ciągu tegoż 
roku 1,336 tomów (10,830 arkuszy).

* Birż. Wied. Ze sprawozdania komitetu symbir- 
skiego do rozdania wsparcia pogorzelcom, ogłoszonego 
w Siew. Poczcie, zaczerpujemy dane następne: Wnie
siono w ogóle ofiar od 29-go października do 7-go gru
dnia do komitetu 27,490 rs 56 kop., co stanowi z po
zostałą resztą 42,870 rs. 50*/, kop., kapitał 70,361 
rs. 6 '/j kop. Wydatki wynosiły od 29 go października 
do l-^o grudnia 6,713 rs. 60 kop. Po odtrąceniu tej 
stfmy, z kapitału ofiarowanego na korzyść pogorzelców 
symbirskich pozostanie reszty z dniem 1-m grudnia 
63.647 rs. 46 '/2 kop., które zachowane ią  w kasie ko
mitetu, do dalszego przeznaczenia.

* Naczelnik wojenny powiatu Siedleckiego, składa 
publiczne podziękowanie pp. Lisieckiemu, burmimistrzo- 
wi m Sterdynia i Antoniemu Szlaskiemu właścicielowi 
wsi Rytale za czynny udział, z narażeniom życia, przy 
gaszeniu pożaru w m. Sterdyniu w nocy z d. 8 (20) na 
9 (21) stycznia r. b.

* W przyszłą Sobotę t. j. dnia 4 b. m. w kościele



W W. PP- Sakramentek o godzinie wpół do 11-ej z ra
na, odbędzie się żałobne nabożeństwo za spokój duszy 
śp- Wiktora Jasińskiego, urzędnika Komisji R. P . i S.
1 b. sekretarza 2-go arcy-bractwa Nieustającej Adora
cji Przenajświętszego Sakramentu i instytucji jałmu- 
żniczej dla wstydzących się żebrać przy temże Arey- 
Bractwie egzystującej. Na takowe nabożeństwo Arcy- 
Bractwo swych członków, adoratorki, pozostałą fami- 
lję, oraz kolegów przyjaciół i znajomych zmarłego za
prasza.

* W dniu 1 lutego 1865 roku , u rod ziło  s ię  w W arszaw ie 
Chrześcian płci m ęzkiej 5, żeńskiej 9; Starozakonnych: p łci m ęz- 
^® j 20, żeńskiej 10, razem  44; za ślu b ien i: Chrześcianie: R o
goziński Ja n  R adca Praw : K . R. S W . i D ., z M inter Ludw iką; 
Mazurkiewicz G rzegorz p isa rz  pryw atny, z R otenstein  E lż b ie tą ; 
M arcinkiewicz Józef N aczeln ik  rew iru, z Serafińską F ra nciszką; 
Now otarski Ju lja n  felczer, z Kozłowską Joanną; D ziekoński Jó -  
*ef podoficer, z Nowakowską Ju lją ; E in n ek e l Ja n  fab ry k a n t poń
czoch, z H exa M arjanną; W iśniew ski S tanisław  czeladn ik  szewc
ki, z B oniecką F loren tyną ; Ś w iniarski K rysztof koszykarz z Nes 
sel Ju lja n n ą  służącą; Baszkow Ł ukasz podoficer W . C. R . z 
D urańską  B arb arą  sługą; Gączkow ski Jo z ef czeladn ik  szew cki,
2  O strow ską M arjanną; Starozakonm: Ig ie ł Zelm an czeladn ik  
d ru k a rsk i, z E te lm an  C hają; T rokenhaim  Szm ul k ram arz  z P a k -  
szuner R uchlą; A pelblat Szlam a b ak a la rz , z W eb C hają; F in -  
ke lsztein  M anas, z W orcm an Szewą; F eldm an G erszon hand larz  
z S ilberfeder R uchlą; A nszel B e rek  hand larz , z F a je r ta g  H aną; 
G utgold  M oszek hand larz , z E rd e r  H aną; Z yskind L iw a h a n 
d la rz , z Z ybert F ra jd lą ; Zuneband Chaim  hand larz , z L ich t Su. 
rą ; Siem iatycz M oszek, z R o tberg  E ste rą ; G elbm esser Szlam a 
% Je rm us Szewą; Z m a r l i :  Chrześcianie: B rodzk i E ugeniusz la t  
28 obywatel ziem ski; M ajer M arjanna la t 93; Sznurow ski A n
d rzej la t  90 w yrobnik; K rakow ska M arjan n a  la t 64; N em er K a 
ro l la t 25 czeladn ik  ciesielsk i; K onarzew ski K arol la t  27 m a j
s te r  szewcki; Szelmowicz Ludw ik la t 49 kucharz , K o tliń sk a  
K ata rzy n a  la t  28 wyrobnica; L ublick i L udw ik la t  56; C ym er- 
m an Józefa la t 47; K ie łduska  F ran c iszk a  la t  60; G órska  M ar
ja n n a  la t  5; W iśniew ska A nton ina la t  1; Ł abuszew ska Józefa 
la t  2 ,/ 4; Pon iatow ska M arja  la t 1; Z ander K araś l a t  8; Golużew 
Jó z e f la t  2; Ryczajewicz K onstan ty  m iesięcy 1; S trze leck a  G e
now efa 28 dni; K utz Zofia 9 m iesięcy; Buczkowski J a n  1 godzi
nę; D ziecie płci żeńskiej nieżywo urodzone; D em biński G abryel 
la t  64 cieśla; Stn.razakonm: W eingord  bezim ienny 3 dni; W a j-  
denfeld bezim ienna 4  dni; D ziecie p łci m ęzkiej nieżywo urodzo
ne; Szultz  F ra jd la  8 dni; M rodeeki bezim ienny nieżywo u ro 
dzone; F ig a tu e r  Jak ó b  la t  2; Ja k o n t Henoch la t  24 hand lu jący .

* W  dniu wczorajszym przyjechał do W arsza
wy, szambelan dworu pruskiego Morawski z Berli- 
na, wyjechał zaś jenerał m ajor Sumurocki do P e te r 
sburga; — W  dniu wczorajszym wyjechał jenerał 
m ajor z orszaku J e g o  C e s a r s k ie j  M o ś c i  Dreniakin 
do W ilna.

Prasa Polska za granicą.
* G. Nar. P rzed niejakim  czasem donosiły 

dzienniki, że w Klagenfurcie, Bożen i Feldkirch 
władze odkryły i skonfiskowały przeselki broni.
0  te więc przesyłki toczyła się dnia 19 go stycznia 
ostateczna rozprawa przed sądem karnym  w Ins- 
bruku. Z aktu oskarżenia wypływa, że niejaki A. 
B raun  w Zurychu, rodowity W ęgier, trudnił się 
niewyświeconą jeszcze dotąd zupełnie dostawą bro
ni w ten sposób, że lufy karabinowe, łoża z zam
kam i perkussyjnemi, i bagnety z Szwajcarji na 
granicę yorarlbergską wyscłał i dalszy transport 
pewnemu gospodnikowi w M ontlingen powierzał, 
k tóry otrzym aną broń po za Ren do Kobłachu 
przemycał. P o z a  Renem  miał ów W ęgier B raun 
znowu inno stosunki, za pomocą których odbywa
ła się dalsza wyprawa broni. W  lutym  nadeszło 
dwa razy do W ielkiej Kaniszy na W ęgrzech 6 
skrzyń fałszywie deklarowanych towarów pod 
adresą: , .Jakób Grńn, dworzec, „poste restante.“ 
Skrzynie te zostały komisjonalnie otwarte, a gdy 
w nich broń znaleziono, skonfiskowano. To samo 
stało się w Klagenfurcie z trzem a skrzyniami, prze- 
słanem i w celu d dszego transportu spedytorowi 
Stieglerowi, i czterema innemi deklarowanemi ja 
ko sery limburgskie. W  Bożen wypadek ten po
wtórzył się także. Znalezione listy frachtowe, 
podpisane przez J .  A. G ut w Levis, zwróciły po
dejrzenie na tegoż, przedsięwzięta jednak u niego
1 u jego ajenta rewizja nic nie wykazała. Sam  G ut 
uciekł do Szwajcarji. Parobek Guta, który wie
dział o tych przesyłkach broni i trudnił się ich pa
kowaniem, jakoteż woźnica Gstach, który paki z 
bronią woził, u którego przy rewizji 113 sztuk roz
m aitych zbrojnych przyrządów znaleziono, zostali 
aresztowani i przed sąd stawieni. P rokuratorja 
przypuszczała, że chodziło tu o wspieranie polskie
go powstania i zaproponowała, aby sąd przy u- 
względuieniu okoliczności zwalniających (9 '/2 mie
sięcy śledczego więzienia) skazał oskarżonych za 
wspólwinę w zbrodni zaburzenia publicznej spo- 
kojności, jednego na 6, drugiego na 8 miesięcy 
ciężkiego więzienia. Sąd uwolnił jednak obu oskar
żonych z braku dowodów, przeciw czemu proku- 
ratorjarja zaniosła rokursi

* L>z. Fozn. /'oznań 28 Stycznia. W  tych dniach 
zabrała policja w księgarni p. Żupańskiogo niektó

re pisemka, wydane przez wychodźców polskich 
za granicą. Fos. Z. przewracając kota w miechu, 
z pisemek tych zrobił ,,pisma rewolucyjne.” Szu
kano podobno w innych księgarniach za tą samą 
zdobyczą, ale bezskutecznie.

* Dz. Pozn. Kostrzyn, 29  Stycznia. W  skutek roz- , 
kazu naczelnego prezydjum odbyli w K om orni
kach u pana Ponińskiego dnia 28 b. m. p obwodo
wy komisarz w asystencji żandarma z K ostrzyna 
rewizją bardzo ścisłą w domu mieszkalnym i w bu
dynkach gospodarczych. Szukano broni.

* G. Nar. P . Szczepanewski pożegnał się z nami 
czwartym koncertem, danym  we czwartek. Z naw 
ców i uieznawców zachwyciła ,,fantazja koncerto
wa na tem at z opery Aubera Narzeczona ’’ utwo
rzona i odegrana na gitarze przez koncertanta. Nie 
był to może najpiękniejszy kompozycją, ale nieza
wodnie najpiękniejszy grą utwór naszego mistrza 
gitary. G itara śpiewała jak  tenor, grała jakflot, jak 
różne inne instrumentu, a zachowała przytem  swój 
niepretensjonalny ton marzycielski, którego żaden 
inny instrum ent nie posiada.

Miejsca były wszystkie rozkupione. P an  Szcze- 
panowski myśli dać jeszcze kilka koncertów na 
prowincji i wrócić za granicę, gdzie niestety wszy
scy prawie nasi wirtuozi szukać muszą pola popi
su i chleba; żegnamy go serdecznem: szczęść Boże! 
(W idać że we Lwowie licho się popłaca gra gita
rzysty. P. R .)

Ameryka.
* La Fatr. P arostatek  pocztowy z Indji Zacho

dnich przyw iósłdo Soutpham tonu wiadomości z P e 
ru, które dozwalają spodziewać się jeszcze polubo
wnego załatw ienia sporu hiszpańsko -peruw iań
skiego. Jednakże zaszło już i kilka ważniejszych 
wydarzeń. Adm irał Pareja został zawiadomiony że 
gabinet w L im a przesłał do M adrytu depeszę w 
której proponował H iszpanji wszelkie zadosyć u- 
czynienie zgadzające się ze sprawiedliwością. 
W  Nowym Jo rk u  zajmowano się ostatniemi po
rozumieniami pomiędzy W ashingtonem  a R ich
mondem w przedmiocie przywrócenia stosunków 
handlowych. Porozumienia te wywołują kwestję 
prawną, a w Nowym Jo rk u  pojmują iż kwestją 
tą  zaprzątną się w Europie. Przem ysłowcy związ
kowi, widząc iż fabryki ich wstrzymane zostaną 
w biegu w skutek braku bawełny, zniewoleni przy
tem do sprowadzania jej po większej części z A n
glii, wątpiąc nareszcie aby walka tak prę Iko się 
skończyła, prosili L incolna aby uchylił w części 
niedogodności, jakie wojna za sobą pociąga, do
zwalając im zaopatrywać się w bawełnę w sta
wach południowych. P rezydent stanów półno
cnych przystał na to pod pownemi warunkami, 
które pozostawiając kierunek tych operacji han
dlowych w rękach ajentów rządowych, dozwolą 
kiedy niekiedy zapełń ć kasę rządową tak często 
wypróżnioną. Mały ten trak ta t handlowy został 
wprawdzie zaw arty nie urzędownic, lecz polubo
wnie, a ostatnie dzienniki am erykańskie donoszą 
że ajenci wyznaczeni w tym  celu przez rząd .W a- 
shingtoński i Richmondzki znajdują się już na 
miejscu. Jednakowoż czyż nie istniałby tu  po
wód do reklamacji ze strony rządów europejskich, 
które w bezstronności swojej, uznały prawność 
blokady portów południowych i zniewoliły podda
nych sw o i'h  do poniesienia wszelkich stra t jak ie  
podobny stan rzeczy za sobą pociąga!

A ustina .
* Nordd. A . Z . Wiedeń, 29 stycznia. N. Fr. Pr. 

k tó ra  jak  wiadomo, chce często udawać, jakoby 
była wtajem niczoną w najgłębszą politykę, nawet 
w takich razach, gdzie jasno jest jak  na dłoni, że 
przedmiot przez nią podany nie mógł pochodzić z 
poufnych zwierzeń, pomieściła niedawno dokła
dną wiadomość o przypuszczalnej rozmowie odby
tej pomiędzy hr. Mensdorlfem i baronem W erther, 
której przedmiotem miała być kw estja bandery, 
trak ta t poczt i telegrafów, i sprawa stowarzyszeń 
w księztwach. W iadomości te podane przez N. Fr. 
Pr. zdają się bardzo podejrzanemi. Że lir. Mens- 
doiff i bar. W erther nie traktow ali pomiędzy so
bą, jak ą  ma być tymczasowa bandera, wiadomość 
ta już z tęj przyczyny może być uważaną za n ie
prawdziwą, gdyż na to potrzebnem by było ze
zwolenie pruskiego rządu, który, j a k zapewnia
ją, nie jeszcze stanowczego w tym  względzio nie 
postanowił.

* Die Pres. Wiedeń, 30 stycznia. Mówią, że dziś 
rano m iała tu  nadejść depesza z odpowiedzią p ru 
s k ą , a w południe miał ją  baron W erther 
zakomunikować ministrowi spraw zagranicznych. 
Treść tej noty dotąd jeszcze nie znana.

* Gen. Cor. Korespondent wiedeński donosi do 
Pester Lloyda, jakoby tutejsze dzienniki twierdzi
ły, że rząd ma zamiar nie zwołania ściślejszej ra 
dy państw a, a to z tego powodu, że nie może 
przedłożyć izbie wygotowanych projektów o sądo
wnictwie; widzi się bowiem zmuszonym kazać na 
nowo przerobić zredagowane przez komisję spra
wiedliwości projekta. Jesteśm y w stanie jak  naj- 
kategoryczniej zapewnić, że podana przez Pester 
Lloyda wiadomość zupełnie jes t fałszywą.—K om i
sja finansowa na przedwczorajszem swojem posie
dzeniu ukończyła sprawozdanie z budżetu odno
szącego się do m inisterstw a sprawiedliwości. D r. 
H erbst wnioskował za przekryśleniem rubryki: 
„kuratela sądowa w pojedyńczych królestwach i 
krajach” 261,083 złr., w to miejsce za dozwoleniem 
zasiłku w krajach koronnych! D r. B restl żądał, 
ażeby z projektowanego przez H erbsta zasiłku wy- 
kryśłono 461,038 złr., ale obecny tem u minister 
spraw iedliw ościoparłsię stanowczo obydwom wnio
skom. P rzy  głosowaniu przyjęto wniosek dr.van der 
S trass i zezwolono na w ykryśle 161,038 złr. Cał
kowita suma, którą wykryślonu, wynosi 218,460 
złr.; ta zaś k tórą uchwalono, 8,214,798 złr.

* Wander. Warażdyn, 29 stycznia. Dziś przed 
południem około godziny 10 ej wydarzył się tu 
nadzwyczajny wypadek. Tutejszy m agistrat za
rządził, z powodu nie opłacenia podatku grunto
wego, do jednego z obywateli egzekucję w asy
stencji 4-ch żandarmów i 6 miejskich pachołków. 
Podczas kiedy zatradowane przedmioty, jak pisze 
Ayr. Z., transportowano na wozie, zbiegły się o- 
gromne tłum y ludu z kijami i palkam i i opadły 
wóz wraz z konwojem, woźnicę zrzucono z woza, 
posypały się kamienie, powalono żandarma, je 
dnemu z pachołków ułamano bagnet u karabinu 
tak że wreszcie konwój widział się zmuszonym 
wziąć nogi na ramię. W zburzone tłum y udały 
się potem do m agistratu i chciały go wziąć sztur
mem, aio śmiałe wystąpienie wice-notarjusza p. 
Antoniego Josipovica, który w donośnych sło
wach wystawił tłumowi mogące wyniknąć z tego4 
powodu złe skutki, wstrzymało go od d-ilszych na
dużyć. Nadeszle wojskowe patrole przywróciły 
zresztą zupełny porządek.

* Fest. Nap. donosi o pogłosce krążącej od kilku 
dni w węgierskich arystokratycznych kółkach, 
że Cesarz wyniesie wkrótce trzech węgierskich 
magnatów do godności książącej, a mianowicie am
basadora w Berlinie hrab. Aloizego Karolyi, posła 
w Londynie hr. Apponyi i siedmiogrodzkiego n a
dwornego kanclerza hr. Nadasdy.

* Wander. W pruskiej nocie nie ma wcale tym 
razem być mowy o jakichkolw iek żądaniach Prus 
we względzie przyszłego stosunku do księstw, ale 
wzmiankowano tylko o konieczności poczekania 
na wyrok pruskich syndyków, aby równocze
śnie z rozstrzygnięciem kwestji dziedzictwa m o
żna było postawić i te okoliczności, które odnoszą 
się do bezpośrednich interesów Prus.

* Al/y. A . Z. Podana telegrafem wiadomość o 
term inie otwarcia sejmu węgierskiego, okazała się 
mylną. Dziś jeszcze nie ma nic pewnego pod tym  
względem, jak tylko chęć rządu zwołać sejm o ile 
można jak  najprędzej.

*Wien Abp. Zbijanie przez nas mylnych częstokroć 
wiadomości podawanych przez różne dzienniki, a 
dotyczących tak dworu jak i jego osób, nie wywar
ły  widać na redakcje żadnego skutku, musimy za
tem  zwrócić uwagę czytającej publiczności, że owo 
czerpane z niewłaściwych źródeł wiadomości nie 
mieszczą w sobie naw et w trzeciej części prawdzi
wości, albo też są zupełnie zmyślone. Niechcąe już 
przywodzić na pamięć wszystkich niedokładności 
gazeciarskich z ostatnich czasów, wspominamy 
dziś tylko, że wiadomość ó wystąpieniu księcia 
A leksandra Heskiego z czynuej służby, zupełnie 
jes t zmyślona.

* Lemb. Z. Główny projekt do budżetu m ia
sta W iednia w r. 1864 okazuje następujące cyfry: 
Ogólna suma zwyczajnych dochodów wynosi 
2,559,233 zł r., wydatków 7,106,186 zł. r„ a za- 
t( m niedobor który ma być pokryty, wynosi zl. r. 
4,546,953.

* Nordd. A. Z. Wiedeń, 28 stycznia. Od czasu kie
dy wydział finansowy zerwawszy układy z mini
sterstwem  opuścił drogę kompromisu, pewna pa
nuje niejasność i w achanie się w jego działaniach i 
postanowieniach, świadcząca o tern, że uznaje on 
zupełnie niewłaściwość uczynionego kroku i chę
tnie chciałby się w rócić, g d \b y  nic t>, że zarazem 
musiałby się przyznać do popełnionego błędu. 
W  przedmiocie tym  stawiono już w wydziale z ró
żnych stron wnioski, które jeduakowmż zostały od
rzucone; zabrano się nareszcie do obrad nad btidźo-
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tem. Tymczasem nie stracono jeszcze nadziei po
rozumienia się na innej drodze i oczekują powtó
rzenia w izbie deputowanych wniosku Yrintza 
jak również ustępstw  ze strony rządu.

* Ali. A. Z. Trjest, 25 stycznia, Wczorajszego dnia 
zebrało się około stu najznakomitszych tutejszych 
obywateli zaproszonych przez podestę, w sali po
siedzeń m agistratu, i wrybrali z pośród siebie k o 
m itet złożony z 10 członków, który jeszcze wczo
raj wieczorem zredagował najpoddanniejszy adres 
do Cesarza. Tysiące podpisów które pokryją ten 
adres, dowiodą światu, że znakomita większość, 
wybór mieszkańców, przepełniona je s t temi same- 
m i uczuciami, które w adresie wynurza. Namie
stn ik  odjeżdża dziś do W iednia z tem przekona
niem, że przeważająca większość, i prawdziwe ją 
dro ludności wiernie i stale trzym a się dawnych 
tradycij miasta. Przekonanie to objawił on komi
tetowi miejskiemu, a szczególnie podeście w ynu
rzył swoje zadowolenie za jego wierność i stały 
charakter, z jakim  w ostatnich czasach kierował 
trudnem i sprawami miasta.

* L c Fr. Z W iednia piszą że tamtejsza prasa 
nie zajmuje się już encykliką. Lecz katolicy chci
wie czytają protestacje biskupów francuzkich; 
pisma te przełożone zostaną na język niemiecki i 
zamieszczone w jednym  z przeglądów perjody- 
cznych.

Azja.
* La Mon. Un. Hong-Kong, 15 Grudnia. Chiny 

dalekie są jeszcze od zupełnego uspokojenia. 
W  C henn-sii w K ann-S ou  powstanie ciągle jeszcze 
trwa, a tem straszniejsze, iż wyłącznie jest maho- 
metańskiem. Zdaje się jednak, że naczelny dowódca 
wojsk cesarskich w tem wice-królestwie zdołał 
otoczyć głównych przywódców ruchu i trzym a ich 
w oblężeniu w K u-Y uen-Czeu. Pow stańcy róJ 
wnież mahometańscy w Y u-nannie takie uczy
nili postępy, iż gubernator jeneralny Lao, w to
warzystwie p łatn ika i sędziego prowincjonalnego, 
zmuszony był opuścić nagle stolicę prowincji 
Kuei-czeu, na czele trzech oddziałów wojska, aby 
zagrodzić im drogę i niedozwolić na zajęcie tej 
stolicy. W łaśnie ten sam gubernator wydał tak 
piękną zabawę na cześć francuzów i aDglików, 
w Kantonie, w 1862 roku, wówczas g d y  miasto 
to oddane zostało rządowi chińskiemu. Od owego 
czasu pozostawał ciągle w najlepszych stosunkach 
z konsulami i przeniesiony był jedynie z powodu 
pewnych drobnych przekroczeń swego syna. W y
słany potem na żądanie naszego poselstwa do 
Kuei-czeu, starał się jak  mógł aby wymierzyć 
sprawiedliwość w sprawie zamordowania nieszczę
śliwego księdza Nćel. Tembardziej należy życzyć 
aby działania jego przeciwko powstańcom uwień
czone były pomyślnym skutkiem , gdyż w przy
padku gdyby został zwyciężonym, prawdziwe je 
go przymioty tylko by mu na złe wyszły. Pow ia
dają także, że w Ko-kien, powstańcy przybywszy 
z Kiang-si, opanowali trzy miasta będące siedli
skami prefektur. Dowiedzioną jes t jednak rzeczą, 
że syn i zarazem następca Tienn-w anga został 
wzięty przez wojska cesarskie. Z tego wszystkie
go wynika, iż książę Senn może być że i ma słusz
ność, radząc aby podwojono usiłowania przeciwko 
powstańcom:

Belgja.
* LeMon.Un.s. Paryż, 29 Stycznia. Belgijska iz 

ba deputowanych ukończyła wczoraj rozprawy nad 
budżetem wojny.

Francja.
* Kol. Z. l  aryź, 29 Stycznia. K lerykalni starają 

eię utworzyć w senacie polityczną opozycję, jak to 
miało miojsce w parlamencie angielskim za czasów 
0 ’Connella; gasłem  lok jest zniesienie praw zasa
dniczych. Żywioł ten za staraniem rządu silnie 
je s t reprezentow any w senacie i w ciele prawoda
wczem u jak to okazało się z ostatnich posiedzeń, 
posiada znakomitych mówców. Rozprawy nad a- 
dresem, k tóre wkrótce m ają nastąpić, przejdą przez 
ogień probierczy tych usiłowań.

* La Tatr. W zburzenie wywołane publikacjami 
papiezkitmi zaczyna się uśmierzać. Ostatnich li
stów biskupich wcale już nie czytają, a opinja pu
bliczna wzruszona na chwilę tem wystąpieniem, 
doskonale wie czego się m a trzym ać co do m ani
festacji które daleko bardziej nakazywane były 
wymaganiami osobistego położenia niż żywością 
przekonań. Teraz należy zadać sobie pytanie, czy 
za miesiąc nie powtórzą się w izbach te same spo
ry co w dziennikarstwie. Powiadaja, że niektórzy 
kardynałow ie zamierzają wystąpić w senacie ze 
skargam i, i samo ciało prawodawcze z łatwością

może być przywiedzione do wyrzeczenia o tych 
skargach.

* La Fr. Korespondencje dzienników zagrani
cznych w obec zbliżającego się otwarcia posiedzeń 
prawodawczych zajmują się bardzo postawą jaką 
przyjm ą różni członkowie izby. V Europe twierdzi, 
że p. Thiers przygotowuje się do w ystąpienia prze
ciwko konwencji z 15 września, lecz że zarazem 
będzie energicznie bronił zasad konkordatu. P . 
Olivier, ma odpowiedzieć p. Thiers, i skorzystałby 
z tej sposobności dla w ystąpienia z wyznaniem 
wiary demokratycznem przeciwko naukom  ultra- 
montanów. Pow tarzam y rozumie się pogłoski te 
pozostawiając wszelką za nie odpowiedzialność ko
respondencjom które je przytoczyły.

* La Fr. N iektóre dzienniki specjalnie zajmują
ce się budowlami w P aryżu  i kwestjam i municy- 
palnemi, ulegają od niejakiego czasu tak licznym 
i obszernym komunikacjom urzędowym, iż upatryw ać 
w tem wypada objaw istotnego system atu w sto
sunkach administracji z prasą. Komunikacja urzę
dowa nie jes t karą tak jak  ostrzeżenie, bynajmniej 
nie zagraża bytowi ani przyszłości dziennika. J e s t  
to objaśnienie, sprostowanie. Zam iast uderzać, 
rząd zbija rozgłaszane błędy lub mylne pojęcia. 
W  tem wszystkiem jest korzyść dla prawdy, dla 
godności pisarza i dla samej naw et odpowiedzial
ności administracji. Ostrzeżenie jes t czynem wła
dzy, który nakazuje milczenie dziennikowi, lecz 
nie dowodzi mylności jego zasad. Pozostawia o- 
pinję w niepewności, i należy to przyznać, raczej 
sympatyczną niż nieprzychylną dla pisarza ude
rzonego i rozbrojonego, zwyciężonego lecz nie 
przekonanego. Zastąpienie ostrzeżeń i kar admi
nistracyjnych byłoby czynem sprawiedliwości ko- 
rzystem dla rządu, gdyż nadając wszystkim jego 
rozporządzeniom obszerniejszą kontrolą, -zyski
wałby mu zarazem poparcie wszystkich umysłów 
bezstronnych. Byłby to krok charakterystyczny 
na drodze wolności prasy.

* Le Mon. Un. La Patrie donosi o śmierci p. 
Thouvenel, senatora, byłego m inistra spraw za
granicznych. Szczęśliwi jesteśm y, iż możemy u- 
spokoić licznych przyjaciół tego męża stanu; jeden 
z krewnych jego um arł, a tożsamość nazwisk 
wprowadziła w błąd La Patrie.

* Kol. Z. S tan  zdrowia p. D upin polepszył się 
stanowczo i lekarze oświadczyli, że został ocalony 
od śmierci. Księdzu, k tóry  go namawiał do nawró
cenia się i spowiedzi, odpowiedział, że tego uczy
nić nie może, gdyż doktorzy zabronili mu wiele 
mówić. Książę Napoleon zamyśla obecnie ogłosić 
broszurę, przeciwko broszurze no-gra Dupauloup, 
k tóry  od nuncjusza otrzymał nadzwyczaj pochle
bne pismo. W ielki bal który książę Napoleon wy
da dla Cesarza, odbędzie się dnia 11 lutego. W dniu 
tym  zaproszeni goście m ają stawić się w m undu
rach albo w kostiumach dworskich. P ierw szy to 
raz czarny frak wygnanym  został z Palais Royał. 
Mówiąc o czarnym fraku, nie należy pominąć 
wzmianki o zajściu jak ie  na ostatnim  balu u dwo
ru w d. 25 b. m. miało miejsce, i gdzie ów wspo
mniany ubiór główną odegrał rolę. W szyscy go
ście stawili się tam w dworskich kostiumach albo 
w mundurach. Nagle wszedł jakiś Anglik w czar
nym  fraku, oznajmiwszy, że chce widzieć się 
z "księciem Bassano, gdyż na pilny interes do Ce
sarza. Księcia Bassano niemożna bvło znaleść, an
glika, którem u z powodu jego czarnego fraka nie- 
dozwolono wejść do sali, oddalił się. Rzecz ta nie

i uszła ogólnej uwagi, i doniesiono o tem  Cesarzowi 
J który  okazał swoje niezadowolenia z tego powodu, 

że anglika nie wpuszczono, i sądząc że przyjdzie 
I w dniu następnym , odłożył zamówione na dzień 
26 polowania. Niewiadomo jednak, czy anglik ów 
przyszedł znowu.

* La Pr. donosi, że układom, które obecnie to
czą się pomiędzy A ustrją i F rancją w celu zawar
cia trak ta tu  handlowego, przypisują w ielką waż
ność, z powodu że takowe mogą doprowadzić do 
zawarcia podobnego trak tatu  pomiędzy A ustrją i 
W łochami.

* La Gazette de F'rance zapewnia że nuncjusz 
apostolski napisał do biskupa Orleańskiego list, 
w którym  winszuje mu i dziękuje w najgorętszych 
wyrazach, z powodu pisma jego o konwencji wrze
śniowej i encyklice.

Le Const. Temps ogłasza następującą depeszę 
telegraficzną: „L isty z Rzymu donoszą, p. de
SartigeB doręczył notę, w której rząd , u"
bolewa, iż papież nie chciał układać się z, W łocha
mi. Francja, powiedziano w nocie, po wyczerpaniu 
wszystkich środków pojednania, zrzeka się dalsze
go prowadzenia układów i wykona konwencję.” J e 
steśm y upoważnieni do zaprzeczenia tej wiadomo

ści. Nota, o której jest mowa w pomienionej de
peszy, nietylko nie została doręczoną przez p. de 
Sartiges, lecz naw et wcale nie istnieje.

Hiszpanja.
* La Pr. W  Madrycie krąży pogłoska, jakoby 

gabinet Nftrvaeza znowu się zachwiał; dodają na
wet, że wkrótce może 0 ’D onnel powołany będzie 
do utworzenia nowego ministerstwa. Pomimo tych 
pogłosek, nic nie upoważnia nas do pokładania 
wiary w to, aby w tych czasach miała nastąpić 
zmiana w gabinecie.

Nordd. A. Z. W  senacie poruszono znowu kwe- 
stję przyznania królestwa włoskiego. P . Gonzales 
postawił wniosek w tym  przedmiocie; a p. A lva
rez w ynurzył żal, że Hiszpanja z żadnym naro
dem nie stoi w związkach przyjaźni, ażeby na przy
padek wojny można było liczyć na obcą pomoc.

N iem cy .
* La Fr. Półurzędow y artyku ł Al/g. Augs. Z. 

oświadcza, że wiadomość ogłoszona w W iedniu, 
jakoby Bawarja, Saksonia, a następnie W irtem - 
berg miały śię przyłączyć (}o polityki Austrji 
w sprawie księztw, zupełnie jest bezzasadna.

* Ind. Bel. Rząd saski oświadczył w F ra n k 
furcie, że ponieważ praw a z 1854 r. nie są jedno
stajnie zastosowywane i ponieważ nie odpowiada
ją  już obecnemu położeniu, przeto żąda ich zmia
ny, a wrazie gdyby sam sejm nie przedsięwziąłby 
tej reformy, wówczas rząd saski odjąłby im moc 
obowiązującą w Saksonji. G abinet saski korzysta 
w ten sposób z przykładu P rus, które twierdzą że 
postanowienia większości sejmowej w niozem ich 
nie wiążą, i przez tak śmiałe oświadczenie usuwa 
się z pod zwierzchuictwa i kurateli związkowej. 
W ładza zbiorowej reprezentacji Niemiec, osłabiona 
przez wielkie mocarstwa, teraz odrzucona już przez 
małe, wkrótce pozostanie tylko po niej nazwisko.

P ru s y .
* N. Preus. Z. Berlin, 31 Stycznia. Czegóż chce

cie właściwie? Jednej tylko drobnostki. Chcecie 
jedynie praw a upoważniającego izbę deputowa
nych do uchwalania budżetu. Potem  nie będziecie 
już stawiać żadnych przeszkód zupełnemu poro
zumieniu z rządem. Takie zapewnienia dają nam  
codziennie organa stronnictwa postępowców, to
nem czułego patrjotycznego poświęcenia. P rzy-
tem  „prawo budżetowe” nie jest bynajmniej wy
magane jako  ustępstwo. Pożądane jes t z całą 
skromnością jedynie „uznanie” tego prawa. Z nie- 
mniejszą uprzejmością wyraził się niedawno pe
wien skrom ny północno-amerykański redaktor 
gazety w swym poglądzie na ubiegły rok: „K to
kolw iek wiadnie lub bezwiednie obrażony został 
przezemnie w tym  roku, niech mi ofiaruje na No
wy rok nowy kapelusz, którego właśnie potrze
buję, a wówczas wszystko zostanie załatwione 
i zapomniane.” Rzeczywiście, z taką dobrodusz- 
nością prasa dem okratyczna żąda „uznania praw a 
demokratycznego,” jako rzeczy która sama przez 
się nie ulega wątpliwości. Niemniej śmiało wyraża 
się pod tym  względem tutejsza Volkszeitung.

* N. Preus. Z. Berlin, 30 Stycznia. Zdaje się, że 
! ci deputowani, którzy chcą uniknąć większych

nieporozumień, wprowadzili izbę, co do obrad nad 
budżetem, na błędną drogę, która może spowodo
wać zaniechanie prac w przedmiocie najważniej
szej sprawy oznaczenia wysokości budżetu wydat
ków i dochodów. Nie ulega zdaje się wątpliwości, 
że w takim  razie rząd uważać będzie odmowę co 
do spółdziałania, jako takową, i że zrzuci na izbę 
odpowiedzialność za bezowocność i nieuniknione 
zerwanie rozpraw.

* N. Preus. Z. Berlin, 31 Stycznia. W  grudniu 
r. z. wyższa rada kościelna Meklemburg-Szwe- 
rińska idąc za przykładem  pruskiej oświadczyła się 
także za duchowieństwembadeńskim, które wystą- 
piłoz oświadczeniem bronienia się przed napaściami 
burzącemi istniejący porządek. Schles. Z. donosi 
z W rocławia, że tamtejszy jeneralny superinten
dent Dr. E rdm au przesłał także zachęcający list

i do ewangelickiego duchowieństwa w W . Księstwie 
Badeńskiem, które podjęło walkę przeciwko błę- 

| dnym i burzącym naukom dra Schenkla z H eidel- 
berga. Siedmnastu duchownych w miaście W ro
cławiu odmówiło jednak dla tego pisma swojego 
podpisu.

* Wien. Abp. W  Berlinie rozeszła się pogłoska, 
jakoby oświadczenie hr. Eulenburga w izbie depu
towanych, wywołało w łonie rządu pewne sprze
czności. Dziś pogłoskę tę uważają za bezzasadną, 
ale dodają, że p. v. d. H eydt nadzwyczaj był wzru
szony tą  mową. J a k  mówią w kołach deputowa
nych, p. v. d. H eydt na oświadczenie hr. Eulen-
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burga, że obecny gab inet odziedziczył spory z izbą I G dzie indziej n ie pośród polakam i, ta dezorga- 
po dawniejszem  m inisterstw ie, chciał natychm iast Lnizacja organizacji nie m ogłaby istn ieć, każdy doj- 
odpow iedzieć, i je ś li tego nie u czyn ił, to ty lko  d la /r ż a łb y  następstw a, jak ie  naturalnie ’ w yn ik n ą  z 
tego , że go pow strzym ała od tego trudność j e g o i  takiej decentralizacji w ładz w  podobnej chwili; ale 
stanowiska; m usiałby w każdym  razie jasno w y p o - lu  nich n ie m oże być in aczej.— N ie m a p olak a’kto- 
w iedzieć, czy przyz najc się  do w in y  jako m inister I ryby się  nie dom agał sw ego liberum veto pod tym  
Zńt h i  • r' Z aI,ewniaj ^  że m iały  m ie jsc e !  lub ow ym  kształtem , n iem a ani jednego któryby  
rożne oojasniem a, które jednakow oż nie za sp o k o iły ! n ie żądał sw ej cząstk i w ładzy zwierzchniej, i  nie 
w y  w spom nionego m ęża stanu. U u czyn ił w szystk iego  co cz łow iek  m oże uczynić aby

Turcja. 1 dowieść, że jeg o  sposób widzenia je s t  jed yn ym  do-
* Allg. % M iejsce księcia K allim achi, am - l r w i "

basadora w W iedniu , zajm ie H ajder E ffendi, k tó - ' u g'o lae sym patje, ju ż w ygórow an ie gorące, cią- 
ry niedaWno jeźd ził z nadzw yczajną m isją do T u- £, wzrastaJ4 1 wzrastają. J e s t  to przew idziany, o- 
n isu : K allim achi otrzym a dym isję z 20 ,000  fr. ro- bllczonJ  naprzód rezultat, p olem ik i tak zręcznie 
czneJ pensji. * * poprowadzonej od początku przez p ierw szych  prze-

W iochy. I wodcbw' sprzysiężenia. C ały św iat żyw o je s t  wzru-
* J  r/o* nih on <2/ ■ h t’ * l  I 8zony  tem i artykułam i datow anem i z W arszaw y,

W eunerT' vfh  i J ? 0*" *' M m ister sPra w K unikającem i w szelk iego w yrzutu, w szelk iego od-
^  rf , rezenta° f . Z w o ł y w a n i a  się  do zem sty, a zachow ującem l prze- 

tek tvli-o J a n n w ii v T  'im  pre o u o m . JJ4- le iw u ie  ten  ton m dły, p ełen  poddania się, obłudny, 
T u rtn  G e ^ a  r W  n o n 7  W d  7 ° H l MeCJ?la a ’ b ^ ^ w a t y ,  ^ k i ,  charakteryzujący p o £  
g e z ę d n o ść  k ilk u set ty sięcy . frankó°w, p f  o d ^ T a  ^

» X 5 U s s r * o S T f e d i u r r  D “ k i  r * * - *  * • ‘ ■ p —ło ść w łasna moUi i s ’ i / .  ' ^ 0WiaaaJ4i »e nu \  m niem ane okrucieństw a, m niem ane zdzierstw a,
zad t^ m ern  Z '  u W Sp?SÓb m niem ane zbrodnie, popełniane codziennie przez
c iń s r w p n f V  p ę m0W,ąC w ,0“u em  Jest llzie- rosjan „barbarzyńców .”

i  gruncie rzeczy, w obecnym  stan ie J eże li n iegd yś powiedziano: Włochy są ziem ią u-_ f t l u u v , v y  a. UUUOU y 111 S ld L liU  , -

sp raw* w l i - / 1! p h ^ U’ r° zPorzf*dzem c m inistra  m arłych, m ożna teraz z w ięk szą  słusznością  p ow ie
m y  za f  ’ i' W^ P1f  ?n ° żn a /d z ie ć :  Polska jest ziem ią kłamstwa. Tam  w szystk o
w iL t e  S  ? u nied5 0dQ0f P r °- je st  fałszem , od uśm iechu do łez, od poetycznej
fek^Jw v d a X  ' m n t 7 n i ^  L lad ^  ? ’ c h ° 6  o W andzie, która chce uchodzić na iak{
a n ie należy się  w calo obawiać! aby™ p oT d y  p T  f c a ^ h  k } T ly  katedr r̂ krakow skiej ’
fek tów  mniej się ubiegano niż poprzednio ^ h c ą ce j uchodzić za złoto m a s y w .-  W szystk o  je s t

*  L a P a tr .  W sz y stk ie  dzienniki jed n og łośn ie  I  w ?  1 p0m ° lkdw -, . . , , .
•występują z naganą z powodu m anifestacji turyń- • y m  , JU k s ięż '7 faQaty kow > > kobiet sza le-
sk ich  i skłaniają ich autorów  do zaprzestania igra- I , |  Przesaany cn. podróżuje się na n iesk oń czon ych  
szk i zgubnej pod każdym  w zględem . D iritto  wy- \ t f °  fa r z e m a  i  pragnienia, i w ierzy się  w ła-
raził się w  tym  sam ym  duchu. : ( utam stw om .—  Ma się  dar w ierzenia sam em u

*  Monarchia Italiana  gubi się  w dom ysłach  co w ła- i ! !  ’ f  JePeaze w arszaw skie jeszcze przesadzają
śc iw ie  ma znaczyć o b e L o ś ć  s i l n H i a d r y  an giel i ^  te m “ t ’ doiVo lzd° że R osj a
sk iej w  blizkości N eapo lu , a w  op in ji Z b h c z n e j  ' w f  ,6St rf0WolucJ.1’ . Qa Pow strzym anie której za- 
krążą zdania, że rząd I n g  e lsk i PL d  ąc te  ^  arm^  7  0 k o llc e  K ijo w a,

dzie m ożna sp otkać m łodzieńców  w eso łych , zado
w olonych  z sam ych  siebie (n ie było z pew nością  
z czego), w kepi na bakier, zalotn ie ób ciśn ię tych  
w narodowych „czam arkach” szaraczkow ych lub  
czarnych, w butach z ostrogam i, bo śm ieszna m a- 
nja kawalerji, w szystk ich  się  trzym a przez m iłość 
w łasną.

W erbunek  je s t ła tw y .— A ustrjap ozw ala  na w szy
stko, i udaje przynajm niej iż n ie bierze na serjo  
żołnierzy powstania. — B an dy, oddziały jaw n ie się  
zbierają. N ie ukryw ają się wcale; lecz przy każdym  
w yjściu  oddziału ochotnicy w ycinani są w pień pra
wie, nie postrzegłszy  s ię ,— tak  je s t  w ielka zdoluośó 
w iększej części wodzów.

N a ten raz, j e s t  to ostatnie lA ie s ie n ie .— P raw d zi
w i patrjoci są kroplą w ody w g łębok iem m orzu. — 
R osja rozpoczęła straszne zaczepne działania, i k lęsk i 
następują po sobie z przerażającą szybkością.

Y a n k sg iń ą ł.  —N ullo zginął. —Igołom n ia patrza
ła  na dziw nę k lę sk ę .— B oń cza  zg inął a z nim i żan 
darmi w ojew ództw a k rak ow sk iego .— Jordan p ró
buje w ycieczk i z resztą dobrych, a te tysiące w ale
cznych albo topią się  w  W iśle , albo w leczeni są  na 
Syberję. Od strony L w ow a  z W ysock im , z w y 
ciężeni!— W szęd zie zw yciężen i, zn iechęcen i lub u-  
marli.... (d. c. n.)

*  i! ’ *Da na U wy konaidc ważnych planów.
■Uie Pres. R ozdw ojenie ja k ie  panuje w  em i-  

gracji w eneckiej żyjącej na terytorjum  P iem on tu , 
ze b ra  ? ow.stR o w  sk utek  rozw iązania się  a później 
bywaump!?,? DOr)'’eg °  em igracyjnego kom itetu  prze- 
p e n s i i „ r f . ury a ie> który  poprzednio pobierał
tw a in ,.]  rządu’ . ale potem  przeszedł do stronnic-

V V W U >1 ~  - J U  I I  U, )

Kurlandja (powiadają), P od o le , L itw a, W o ły ń ,  
U kraina (co je s t  przeszło 20 m ilion ów  głów ), cze- 
kają ty lko  na hasło buntu. — N ow in y  te, puszczone  
na wiatr, rozszerzają w m asach tern w ięk sze w zbu
rzenie, im  w ięk sza  je st  n iew iadom ość E uropy co 
się tyczy  w ew n ętrznego  położenia P o lsk i i R osji.

W szelk ie g łu p stw o  staje się  słow em  E w an ge-  
lji. Europa jest za  nami, w szystk o  je s t  g o to w e .....

7 w 1 "‘jjUli
twa ruchu n i  1  7 ----   i iju Europa jest za nami, ssszystuo jest c
w K lu członków 7 i J ~ ’ niC a 8i? nal*rawić, gdyż , Czekają nazbrojną pom oc m ającą nadejść z Francji, 
starać B e PJ T u T  mt6tU p0,czę l°  i T ym czasem  pow stan ie musi istnieć. -  Istn ien ie  
czyzn y § zezw olen ie na bezkarny pow rót do oj- ! rew olucji je st  n astępstw em  kłam stwa; ale co to

*  Mord A y  v  *  ,  ,  ,  ,  i  zn aczy?— S zlachta  nie m oże zw yciężyć ty lk o  za
n y c h  n ied a  w J 8 a y s yczn yc danych ogłoszo- ; pom ocą złej wiary; k om itet wie dobrze iż n ik t mu 
. i i " * ”  propagandę w  do- J j .  .aprrecay, -  Od „ u  lat nikt n ie badał P olsk i,

z T o ttńych  znajduje się  205G w łochów . Z  ty ch  190  
aieży do zakonu jezu itów , 442 kapu cyn ów , 368  

servantow , 215 fran ciszkan ów  z zakonu zrefor
m ow anego i  t. d.

i ,  Fouque o pow staniu. .
(ciąg dalszy , p a trz  N. 25 .)

i  o upadku dyktatora; każd ego  am bicja nie ma 
Jhż przeszkód i każdy rości sobie prawa do w ła-

A m bicja w szystk ich , paraliżuje działania jedne- 
®°— P on iew aż n ikt n ieu m ie słuchać, w szy scy  m u- 
8z4 rozkazyw ać.

W ch od zim y w okres panow ania rządu narodo- 
toego.

K ie ma żadnego pana,któryby n iem iał praw a być  
Czem siś, szlachta cała kipi.

Teraz trzeba oszukanych, m nóstw o, ty s ią ce—na 
”zczęście um ieją kłamać: G alicja jest w ogn iu , P o 
l a ń s k i e  w  p łom ieniach , Cesarz R o sy jsk i będzie 
ńiuszony pow strzym ać rew olucję w  sercu własne- 

9o cesarstw a, interw encja francuzka je s t  rzeczą  
p ew ną.— B ezczeln ość k łam stw a  p osuw a się  do 
Utrzym ywania, a łatw ow ierna głupota aż do u w ię
ż e n ia ,  że p ułk  francuzki w siad ł na statek  W ard- 

**> aMcson i przystanął w  M alm o 30  marca.
R ez tych  zręcznych podejść, rozproszone, ale j e 

szcze zbrojne band y,b yłyby się  sam e rozw iąza ły .— 
w 8tan*e b y ł°b y  ugasło....
W szystk ie  zebrane k om itety  w chodzą do sk ładu  

^władzy nieosobistej", począw szy od kom itetu  paryz- 
\ iego i lon dyń sk iego  aż do kom itetu  w  najm niej
sze j w iosce w  G alicji.

stronnictw a polsk iego. —  A jenci k om itetów  mają 
I polecenie, przytłum ić, pogrzebać, otoczyć ciem no- 
j ściam i w szelką prawdę...
! W  tym  drugim  okresie powstania, stron nictw a  

w szelkiej barwy m yślą  q lu dzie—aby go oszukać — 
na m ocy zastrzeżeń (jezuickich) w  m yśli: s ło w o  
do niczego n ie  zobowiązuje.

Proboszcz, pan, przychodzą do w si, do od oso 
bnionej ch aty  i  odczytują proklam acje rządu  (n a 
rodowego); znoszą się, obalającą w szy stk ie  p ow in 
ności. — O dtąd lud będzie w olny, potrzebuje po
wstać ty lk o  przeciwko cudzoziem com  i p lebejusz  
będzie m iał m iejsce w  społeczeństw ie; jeg o  dom, 
grunt, osoba, chleb, koń, żona, d zieci będą n a le
ża ły  do n iego na w ieczyste  czasy.

L u dn ość w iejska nieufa —  i pozostaje n ieru
chom ą.— P orów n a ła  now ego pana m osk iew sk iego , 
który robi, u siłu je robić, z daw nym  panem  pol
sk im , k tóry  n igdy n ie usiłow ał, n igd y  nic nie zro- 
bił;jeden pracuje,w ytw arza, polepsza; drugi m arzy i 
powtarza w yrazy, w yrazy, słow a:tojest cała jego  ki- 
storja. L u dn ość ta zbyt pogardza dawnym, panem, 
aby go uznała za zdolnego do dotrzym ania tego  
co obiecał; zbyt często była oszukana i  czek a .

Szczątki armji dyktatorskiej, k ilk u  cudzoziem - ■ 
ców , ludzi serca (N ullo , Y flnk ), trzym ają się jeszcze j  
w  polu  i zachow ują urok pow stania (kw iecień , maj i 
1863).— G alicja je s t  g łó w n y m  punktćm  środkow ym  
ruchu .—L w ó w , K raków , „przepełn ione są ” ocho
tn ikam i p rzyb yłem i ze w szystk ich  p u n k tów  E u ro
py, ze w szystk ich  prowincij polskich. —  Ci „boha
terzy ” pow stańcy, p ełn i „dzielności” —  „en ergji”, 
zaludniają kaw iarnie, cukiernie, p iw iarnie. — W szę-

Reforma podatku dom owego w A u strji.
G. Lw . W  podatku dom ow ym  panuje obecnie  

najw iększa  n ierów ność z tego powodu, iż podatek  
dom ow o-czynszow y i dom ow o-klasow y w różnych  
krajach koronnych  na różnej zu p ełn ie p od staw ie  
pobierany bywa. Podatek  d om ow o-czyn szow y n ie  
rozciąga się  na w szystk ie  kraje koronne, a n aw et  
tara gdzie je st  zaprowadzony zachodzi ta różnica  
iż w krajach w ęgierskich  ciąży ty lk o  na budynkach  
położonych  w  m iastach na k tóre rozciągn ięty  je st  

I podatek  dom ow o-czynszow y w  krajach zaś n iem ie-  
; ck o-słow iań sk ich  pod legają  tem u podatkow i bu
d ynk i n aw et po za obrębem  m iast takow ych  p o ło 
żone, jeżeli u żyte są na w ynajęcie. N aw et pod 
w zględem  rozdziału podatku d om ow o-czyuszow ego  
i d om ow o-klasow ego spostrzedz się  daje w ielk a  ró
żnica m iędzy krajami z tej i z tamtej strony L ita -  
w y. Podobnież n ierów n e są w ysok ość strącania i 
procent podatkow y, w  różnych krajach i m iastach, 
które podatek dom ow y opłacają. P otrącen ie  na 
koszta utrzym ania i am ortyzację w ynosi teraz m ię 
dzy 15 do 33 % %  od czynszu  z najmu. P od atek  
sam  nałożony je s t  częścią w stosunku 12 częścią  w 
stosunku 16 lub 15% %  od każdych 100 złr. czyn 
szu. Isadto w krajach do korony w ęgierskiej na
leżących  n ie m a m iejsca dodatek jednej trzeciej czę
ści do podatku. Co do podatku dom ow o-klasow e- 
go taryfa uw zględn ia  ty lko ilość m ieszkań, nie u- 
w zględnia okoliczności na wartość ich w p ływ  m a
jących, lepsze położenie m iejscow e, mniej lub w ie- 
cej ożyw ion e obroty h an d low e w m iejscu  poboru 
w iększą w ygodę różnych  części m ieszkan ia  i róż
n icę m iędzy izbą a kom orą. P rócz tego n ajw iększa  
je s t  n ierów ność w  u w olnieniu  b ud ynk ów  od p o d a 
tku, uw oln ien ie takow e ma ty lk o  m iejsce w  m ia
stach i to pod nader różnem i warunkam i, 

i W  obec takich  usterek  koniecznem  się  okazuje 
| jed n o lite  uregu low anie podatku dom ow ego w całem  
| państw ie. N ow y projekt do prawa stara s ię  usu- 
! nąć obecne niedogodności, n ie naruszając jednak  
j  dotychczasow ych podstaw  podatkow ania. W  no- 
| w em  praw ie jak  dotąd dochód z przychodu służyć  
■ będzie za podstaw ę opodatkowania, w ed łu g istotne- 
. go przychodu z czynszów  lub wartości z użytku. W e-  
: d ług projektu do praw a istotny  przychód z ęzyn- 
' szu będzie podstaw ą podatku w tych  m iejscach , w  

k tórych  liczba dom ów  w ynajętych  p rzew yższa’ li
czbę budynków  na w łasn y  u żytek  obrócouych, lub  

| przynajm niej rów ną jej będzie. Jak o m ieszkanie  
I uważane ty lk o  będą izba i komora, rzy  od p ow ie-  
| dzi na pytanie, czy podatek dom ow o-"czynszow y  

lub d om ow o-k lasow y w m iejscu jakiem  zaprowa- 
dzony być m a. Tam  zaś, gdzie m ało je s t  dom ów  
do w ynajęcia przeznaczonych, stanow ić ma pod
staw ę podatku w artość użytku m ieszkania przez 
sam ego w łaściciela zajętego, wartość zaś takow a o- 
szacow ana być ma z u w zględ n ien iem  stosunków  
m iejscow ych, położenia i stanu  budynku lub jego  
części, w edług taryfy  do praw a dołączonej.

P rop onow an e opodatkow anie w ed ług w artości 
u żytk u  rozciągać s ię  będzie ty lk o  na te izby i  k o 
m ory, które na m ieszkanie są obrócone, bo w  m iej
scach, w  k tórych  ten  sposób podatkow ania zapro
w adzony będzie, in ne części m ieszkalne przezna
czone są na cele gospodarskie lub przem ysłow e, 
nadto cała przestrzeń, którą b ud yn k i zajmują, p o 
d lega już podatkowi gruntow em u. P odatek  dóm o-
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w y pobierany być ma zawsze od czystego przy
chodu bez względu na to, czyli przychód pochodzić 
będzie z pobieranych czynszów lub z wartości uży
tku, według pewnych procentów. W ym iar pro
centu okaże się ze stosunku ogólnej sum y podatku 
domowego, na cale państwo ustanowić się m ają
cej, do czystego przychodu budynków szacowa
nych bądź na podstawie pobieranych czynszów, 
bądź na podstawie wyśledzonej wartości o użytku. 
I  w tym  podatku proponowany je s t jako punk t 
wyjścia system  repartycyjny. Pew ien procent z 
przychodu strącony być ma na koszta utrzym ania 
i amortyzacji. W  miejscach, gdzie cena przecię
tna  najm u mieszkania 15 złr. wynosi lub przenosi, 
potrącenie z tego ty tu łu  wynosić ma 15 procent; 
tam gdzie czynsz przeciętny 5 złr. przenosi a do 15 
złr. nie dochodzi, strącone być m ają 25 % , a w 
miejscach niżej 5 złr. 30 procent. Tam  gdzie po
datek domowy pobierany będzie nie według przy
chodu z czynszu lecz według wartości użytku, do
zwolone będzie strącenie do 30 % .

W olne od podatku m ają być na zawsze budynki 
przeznaczone na celo publiczne lub hum anitarne, 
czasowo zaś według obecnyeh przepisów, z tym  do
datkiem, iż uwolnienie od podatku nie będzie po
dlegało dotychczasowym warunkom zupełnego 
zniesienia byłych budynków, i rozciągnione będzie 
na wszystkie miejsca bez względu na sposób bu
dowania. Term in uwolnienia od podatku ograni
czony jednak być musi do sześciu lat, inaczej bo
wiem w obec przyznanego zwolnienia dawniejszych 
warunków wypaśćby mógł znaczny niedobór w po
datku domowym, co nie byłoby bez szkodliwego 
wpływu na ogół właścicieli domów. Podatek do- 
mowo-czynszowy pobierany będzie jak  dotąd na 
podstawie fasji przez właściciela domu złożonej z 
początkiem każdego okresu podatkowego, który 
ja k  przy podatku dochodowym i zarobkowym na 
trzy lata oznaczony został. Podatek  według war
tości użytku, dotychczasowy podatek domowo-kla- 
sowy zastąpić mający, pobierany będzie na zasa
dzie taryfy, o której powyżej mówiliśmy, według 
której miasta różne i miejsca podzielone są na ka- 
tegorje i na różne klasy.

Kategorje te ustanowione będą według ludno- 
ś a i , poniżej lub powyżej 2000 dusz, według mniej 
lub  więcej ożywionych obrotów handlowych i zna
czenia miejsca właściwego, budynki zaś według 
liczby pomieszkać, położenia i konstrukcji. Osza
cowanie nastąpi za współdziałaniem komisji po
wiatowych, złożonych lub wybranych z pomiędzy 
samych kontrybuentów; oszacowania podane będą 
do wiadomości urzędów miejscowych, i reklam a
cje przeciwko nim  wnoszone być mogą tak  ze stro
ny gmin całych, jako też i ze strony osób pryw a
tnych. Jako  najwyższa instancja rekursowa za
prowadzona będzie komisja krajowa, złożona z m ę
żów zaufania przez rząd i przez reprezentację k ra 
jow ą wyznaczonych, k tóra w skutek takowego 
składu swego najlepszą będzie rękojm ią pod wzglę
dem świadomości stosunków i bezstronnego orze
czenia.

K r o M k a .
♦ ( Z g o n  C h a r r a s 'a )  Szwajcarski Volksfreund 

poświęca pamięci podpułkow nika C harras nastę
pujące wyrazy, skreślone ręką przyjaciela: „L u
dwik Napoleon może rzucić obecnie swój pierścień 
do morza dla przebłagania potęgi losow, które na
gromadziły na jego głowę zbyt wiele szczęścia, 
dziś bowiem telegraf przynosi mu wiadomość o 
zgonie jednego z najszlachetniejszych mężów F ran 
cji, jednego z najstraszniejszych przeciwników 
drugiego cesarstwa, jednego z najgorliwszych o- 
bronców demokracji europejskiej. Podpułkow nik 
C harras zm arł 23-go stycznia, o 8-ej z rana, 
na obcej ziemi, jako wygnaniec ze swej ojczyzny, 
wykreślony z kontrol tej armji, k tóra nazywała go 
jednym  z'najzdolniejszych i najwaleczniejszych
swych towarzyszów.

* (Ż y c ie  C e z a r a ) .  Athenaeum londyńskie tak 
mówi o dziele napisanem  przez cesarza Napoleona 
III-go: Cesarz Napoleon wybrał, nowy sposób pu
blikacji. Napisane przez niego Zycie Cezara, które 
czytaliśmy i które znajdujemy znakomitem  pod 
względem stylu i metody, wydane zostanie jedno
cześnie w językach francuzkim, angielskim  i nie
mieckim. K arta  tytułow a mieć będzio tylko na
zwisko Cezara. O autorze można będzie się domy
śleć, lecz nie umieści on swego nazwiska. Mało to 
zresztą obchodzi Napoleona, wszyscy bowiem 
w Europie wiedzą, ze on jes t tego dzieła autorem. 
W  mniej dogodnem położeniu znajdują się, zda
niem naszem, tłumacze, pomimo iż nazwiska ich są 
dość powszechnie znane. P . W right, starożytnik

i historyk, przełoży to dzieło na język angielski. 
Cesarz nie mógł zrobić lepszego wyboru: p. W rig h t 
włada wybornie obu językami; jego styl francuzki 
jest również piękny, również oryginalny jak  i jego 
styl angielski, tak iż pod tym  względem może się 
on obejść bez naszych pochwał.

Dziennik The Queen pisze o tern samem dziele: 
„Pierwszy tom Życia Cezara przez cesarza Napo
leona I I I  go, m a być nareszcie ogłoszony drukiem. 
W  drukarni cesarskiej drukuje się wydanie wy
tworne in  4-to, w 1,000 egzemplarzach. Jednocze
śnie p. Plon, wydawca, ogłosi mniejszą edycję 
in 8- y o . Podjął się on także jednoczesnego wyda
nia przekładów angielskiego i niemieckiego. Edy
cja ta będzie przystępną dla ogółu, lecz dostojny 
autor zastrzegł sobie pierwsze wydanie dla ofiaro
wania go osobom koronowanym, ministrom, roz
maitym akademiom i instytutom  naukowym. P o 
wiadają, że cesarz poświęcił wiele czasu tej pracy, 
k tó ra  wymagała drobnostkowych i pilnych poszu
kiwań. K siążka ozdobioną zostanie głową Ju ljusza 
Cezara, sztychowaną przez starego malarza Ingres; 
ponieważ z iś żadne z popiersi i żaden z portretów 
zdobywcy Galji nie został w swej całości uzna
ny za dobry przez gust wytworny cesarskiego au
tora, przeto artysta otrzymał polecenie skompo- 
ponowania i wyrysowania głowy, któraby mieści
ła w sobie główne rysy  charakterystyczne tych 
głów i portretów  Cezara, które posiadamy, tak 
iżby utworzona głowa odpowiadała jak  najlepiej 
ideałowi jak i sobie cesarz w tym  względzie wy
robił.

♦ ( P r o j e k t  k o l e i  w ę g i  e r s k o - g a l i o y j -  
s k i e j )  H rabia J a n  W aldstein i hrabia E rw in 
Schóuborn - Buchheim starają się o pozwolenie 
przedsięwzięciarobót przygotowawczych do budowy 
kolei mającej łączyć koleje węgierskie z galicyj- 
skiemi. Jedna linia ma wychodzić z Koszyc lub 
z innego punktu  kolei cisaósltiej np. z H idas-N e- 
methy, prowadzić na Nagy Mihaly, U ugyar i Mun- 
kaes do Nagy Szolles, i w tym punkcie łączyć się 
z projektowaną koleją Marmaros. D ruga linia wy
chodząc z kolei cisańskiej wNyirepyhaza, ma prze
rzynać żyzne równiny komitatu Szabolzkis-Varda 
i Maudoe, w Munkaczu przetnie linię wyżej wspo
m nianą, a przez dolinę Latarcza, wąwóz Also Ve- 
reczko na Skole i Lubieńce poprowadzi do S tryja, 
gdzie połączy się z koleją lwowsko - czerniowiecką, 
która jest koncesją zobowiązana wybudować w da
nym razie kolej boczną do Stryja. Długość pier-# 
wszej linji wynosiłaby około 24, drugiej około 30 
mil.

* ( P r e z y d e n t  L i n c o l n )  uchodzi jak  wia
domo za bardzo dowcipnego, a przyjaciele jego 
opowiadają o licznych jego bons mots. Najnowsze 
lincolnianum je s t następujące: Gdy książę W alji 
m iał wejść w związki małżeńskie, poseł angielski 
w W aszyngtonie upraszał prezydenta o posłucha
nie, dla zakom unikowania mu ważnego dokumen
tu, którym  królowa donosiła o tym  wypadku. 
W  oznaczonej godzinie prezydent, przy którym  
znajdował się p. Sevavd, przyjął posła w białym 
domu. „Za pozwoleniem waszej ekscelencji,” tak  
zaczął prawić lord Lyons, który, nawiasowo wspo
mniawszy, nie jes t żonaty, „trzymam w ręku  pi
smo własnoręczne mej królewskiej pani, królowej 
W iktorji, k tóre mam polecenie doręczyć waszej 
ekscelencji. W  piśmie tern Jej Królewska Mość 
zawiadamia waszą ekscelencję, że syn Jej, Jego 
K r. W ysokość Książę W alji, zamierza zawrzeć 
związki małżeńskie z Je j K r. W ysokością K się
żniczką Aleksandrą D uńską.” P o  przemówieniu 
w ten sposób w ciągu kilku jeszcze minut, lord 
Lyons doręczył prezydentowi list i oczekiwał na 
odpowiedź. Takowa była krótka, prosta i trafna: 
„Lordzie Lyons, pójdźcie za tym  przykładem  i u- 
czyńcie toż samo.” Nie wiadomo, jak  poseł angiel
ski, w sprawozdaniu swem do królowej, przełożył 
tę  odpowiedź na język dyplomatyczny.

♦ ( W y p a d k i ) .  W  dniu onegdajszym w C y r
kule X I, dostrzeżono na ulicy leżące zwłoki czło
wieka z nazwiska i pochodzenia niewiadomego, lat 
około 50 mieć mogącego, W podartej odzieży.— 
W  dniu wczorajszym Ju lja  Rybińska dziewczynka 
lat 6 licząca, przy rodzicach pod N r 2474 przy u li
cy Nowolipie będąca, wypadkowym sposobem sku
tkiem zajęcia się na niej od ognia odzieży poparzo
ną została, którą zaraz do szpitala Dzieciątka J e 
zus odesłano. ______

TEATRA w WARSZAWIE.
W IELKI TE A TR .— Dziś w Piątek dnia 3-go Lu

tego 1865 roku, d w u d z i e s t e  t r z e c i e  p r z e d 
s t a w i e n i e  Artystów Opery W łoskiej, abonament

lit. B . Nr. 8. Opera w 3-ch aktach z muzyką Doni- 
zettego, Linda Z Cham ounix. odśpiewana przez pp. 
Beitiniego, Ciampiego, Gnonego, Giovannoni, Rybicką, 
Trebelli-Bettini, Tastego, Zakrzewskiego.

Zacznie się o godzinie 7-ej.
Teatr Rozmaitości.— Dziś w Piątek dnia 3-go Lu

tego 1865 roku, Komedja w 4-ch aktach, oryginalnie 
napisana przez A. hr. Fredro, Pan Jowialski.

Zaeznie się o godzinie 7-ej.

Jutro w  Sobotę Wielki Teatr: Narcyz.

CENY TARGOWE.

dnia 1 Lutego 1864 r.

Rodzaj
produktów

Czetwert 
od — do

Korzec 
od — do

ruble srebrne i kopiejki
6 89 8 12 4 20 4 95
4 67 5 8 2 85 3 10

— — 3 12 — — 1 90

— — 1|48 — — — 90

Pszenica . .
Ż y to ............
Jęczmień. .
Owies. . .  .
Groch polny 
K arto fle . . .
P ud  siana od kop. 36 do kop.
Pud słomy od kop. 20 do kop.
Okowity wiadro od rs. 2 k. 63 */a do rs. 2 k. 75% 

„ garniec od kop. 86 do kop. 90.

24.

KUKS GIEŁDY WARSZAWSKIEJ. 
z dnia 3 Lutego 1865 r.

*%dano płac CEO
ar. k»p. ror®

Pół-Im pK jaly Rosayjsfcie----- __ . ..
Dukaty E.eknderskie nowe ważao .

Obligi Skar. za lOO rs. (opr. kupon). 
Listy Zast. III-go Okresu Ssrya 1 i

— — •

88 96% — —

2 (oprócz kuponu) za 15 r s , . 
ditto Serya, I

14 « * /• 14 42*/,

Akcje Głównego Towarzystwa Koc- — — — —
syjskiego Dróg Żelaznych............

Obligi współki Żeglugi Parowej,
120 — 119 60

w Królestwie Pols, po 750 r s . . , .  
Akcje W spółki żeglugi Parowej po

— —

rs. 10Ó........................ - ...................
Akcje B ro fi żelaznej W arszawska-

—

Bydgoskiej po rs. 100 i 5 0 0 . . . .  
Akcje Drogi Żelaz. W 'arsza.-W ie

79 75 79 25

deńskiej ................................ 68 _ 67 25
Nowa Rosyjska pożyczka prem. — __ __

z r. 1665 ............................. 103 — 102 75
tfke& .S e. 

Bt-rłia...............100 Tal. 2 M, 114 60 114 30
„  ................ 1%  Tal, k. t. __ __

G d ań sk ............ 100 TaL 2 U. 114 45 __ __
................ 100 Ta). k. t. • _. __

H am nurg......... 300 BMk. 2 H. 176 40 __ —
L an d v n ......... .. 1 F t.S t. 3 M. 7 73 7 71
Moskw a . . . .  . 100 Re, 1 M. 99 25 __ __
P e te rs b u rg .. . .  100 R b. 1 M. 99 66 _ __

. . . .  100 Rs. k. t. __
Parw ż.............. .. 300 Kr, 2 M. S3 _ _

„ „ . . 3 0 0  Fr. I 'U . — _ __ ...

W iedeń.............. 150 S r . 7 M. 101 70 — —

W arta#  kapcau biefe»eeg© od obligów Skarbu rs. 1 V. 36** 
„  „  e<3 Listów 5'iast. f f i -g  o Okrccu k . 6*/*
„  „  od No woj Rosyj. Potyczki Rs. — Kop. —

KURSA TELEGRAFICZNE. 
z Berlina dnia 2 Lutego

a R rrltaa . ,
5a Pożyczka Rossyjska. ................
6 ta „  ,, .......................
Obligacje Skarbowe 4 %  ..............
Listy Zastawne*1/ , ,  ...................
Bilety Banku Rossyjskigo . . .
Weksle na W arszaw ę...........................

„  „  Petersburg 3 tygodniowy.
3 miesięczny” ” » j o.

„ Pary* 2 „
„  „  Hamburg i  „
„  „  Wiedeń 2

Koleje Rossyjskie    ...........................
Nowa Pożyczka P rem iow a..................
Zyto na targu . . . . ................

dostawę późniejszą................
a W ied n ia .

Weksle na L ondyn................................
„  „ H am burg .
» »  P a ry ż ....................................

Potyczka N arodow a........................... ..
5%  M e ta lik i...........................................
Akcje Banku Kredytowego..................

■ Parysa.
Renta 3 % ..................................................
Akcje Kredytu R uchom ego................

a Londynu.
5 %  Papiery (C onsols)..............

Żądają Fl«t*

72
86%
71*/*
7 4 %
78%
77%
f 6%
85%

621%
80%

152*/,
88%
77%
82%
34*/,
34

67 —
955

8 8 %

Ogłoszenia w Dodatku*

*


